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Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 


Numer pojedynczy w miej- 

sen 10 h., na prowincji 18 h. 

Każda zmiana sdresn 40 h. 

Numer niedzielny iłnstro- 
wany 14 hal. 


Ogloszenia (iureraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosn Narodu“ róg w. św. Krzyża i Mikołajskiej Jaz. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy Wastępny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza xa każdy raz. — Śluby, 

nekrolegi otc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednia Haasenstein 8 Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mówse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżn C. Adam rue de Varenne 38. 
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= WOJNA. 


Cisza przed burzą. 

Nad rzeką Szaho, oddzielającą armję rosyj- 
ską od japońskiej, panuje od d. 17 względna 
cisza i potrwa jeszcze, prawdopodobnie dni Kil- 
ka. Blisko dwutygodniowa, niezmiernie krwawa 
bitwa, miała ten wynik, że armja japońska po- 
sunęła się © 15 mil naprzód i zajęła swe stano- 
wisko obecne nad Szaho. Przytem w ciągu: bi- 
twy nastąpiła po obu stronach koncentracja sił 
zbrojnych. Lewe skrzydło rosyjskie cofnęło się, 
po powstrzymaniu ruchu oskrzydlającego w oko- 
łicach Pensiku, w kierunku półnoeno-zachodnim, 
przez Banjapudzy ku Mukdenowi, a za nim po- 
sunęła sią urmja Kurokiego. W ten sposób nad- 
miernie wysunięte skrzydła wschodnie obu ar- 
mji weszły w bliższy związek z kolumnami cen- 
trowemi, i nad Szaho znajduje się obecnie gros 
obu armji. Na wschodzie pozostały tylko poje- 
dyhcze, nie zbyt silne, oddziały. 

Przerwa w działaniach wojennych na głó- 
wnym froncie trwa już tak długo, że trzeba u- 
ważać dwutygodniową bitwę pod Jantajem i nad 
Szaho. za skończoną ostatecznie. Walki nowe, 
bez których się nie obejdzie, będą odbywały się 
w innych zupełnie warunkach, na froncie dotych- 
esasowym, ale znacznie już zwężonym. Muszą 
wne rozpocząć się w ciągu kilga dni najbiiż- 
szych, ale nie jest bardzo prawdopodobne, żeby 
miały doprowadzić do nowej bitwy ogólnej, któ- 
raby miała znaczenie decydujące, 

Nie wiemy oczywiście nic o zamiarach do- 
wódców obustronnych, nie znamy też sił czyn- 
nych, któremi rozporządzają obecnie, bo przed 
bitwą stosunek liczebny obu armij był niezna- 
ny, a w dodatku straty, poniesione w bitwie nie 
zostały jeszcze obliczone. Przebieg walk nad 
rzeką 'Tajceho pod Jantajem i nad Szaho, zdaje 
się jednak upoważniać do przypuszczenia, że ar- 
mja jenerała Knropatkina nie jest jeszcze dosta- 
tecznie silna, aby zdołała przeprowadzić z po- 
wodzeniem ruch zaczepny. W takim zaś razie 
zadaniem dowódcy rosyjskiego będzie odprowa- 
dzenie swych wojsk poza Hunho, a ten ruch zo- 
stał umożliwiony i ubezpieczony przez przywró- 
cenie przełamanego frontu i powstrzymanie akcji 
zaczepnej japońskiej nad rzeką Szaho. Posiłki 
nowe są w drodze, ale nadejdą do Mukdenu do- 
piero w ciągu trzech tygodni, a tak długo armje 
nie mogą stać bezczynnie nad rzeką Szaho. Praw- 
dopodobnie Oyama, po krótkim wypoczynku i 
zreorganizowaniu kadrów, wyruszy znowu na- 
przód, ale wtedy zapewne będzie miał już przed 
sobą tylko straże tylne rosyjskie w oszańcowa- 
nych stanowiskach, gdy „gros* armji będzie 
znajdowało się już po drugiej stronie rzeki 
Hunho. 

Chwilowe zawieszenie akeji wojennej. 

Charakter walki zmienił się znacznie w dniach 
ostatnich, na wschodniej stronie pola bitwy kro- 
ki nieprzyjacielskie niemal ustały, chociaż na 
zachód i w centrum objawiają się ciągle, ale w 
drobnych perjodycznych starciach. Tak ataki Ja- 
pończyków na bliższe pozycje rosyjskie, jak po- 
dobne ataki Rosjan na lewe skrzydło japońskie, 
nie przynoszą żadnych rezultatów. W dniu 19 
bm. jenerał Kuropatkin udał się do Mukdenu, 
w celu konferowania z Aleksiejewem. Gdyby 
przygotowywały się jakieś ważniejsze operacje, 
naczelny wódz nie opuściłby prawdopodobnie 
swojej kwatery głównej. To chwilowe zawiesze- 
nie broni wywołało zupełne wyczerpanie wal- 
czących, oraz rzęsiste deszcze, zalewające od 
dni kilku pole walki. Zawieszenie broni długo 
jednak trwać nie może. Przeciwnicy stoją na- 
przeciw siebie i od czasu do czasu posyłają so- 
bie wzajemnie pociski armatnie, a wojska prze- 
Suwają się kiedy niekiedy z miejsca na miejsce, 
jakby przygotowywały się do wyruszenia w po- 
chód, z punktów dła nich najdogodniejszych. 

Ewolucja ostatecznego przesilenia nastąpi 
p swdopodobnie wkrótce. Obecnie Sytuacja jest 
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Kraków, Niedziela dnia 23 Pażdziernika 1904 r. 


ani Japończycy, planów swoich nie doprowadzili 
do skutku. Nie ulega wątpliwości, że armja rosyj- 
ska poniosła straszliwą kięskę, lecz armja japoń- 
ska nie mogła z niej wyciągnąć należytych ko- 
rzyści. Wielki ruch oskrzydlający Kuropatkina 
zupełnie się nie powiódł, a akcja w nim jenera- 
ła Stackelberga, ocenianą jest nader krytycznie 
nawet przez francuskich oficerów sztabowych, 
którzy dowodzą zresztą, że cały plan tego ru- 
chù był równie źle pomyślany, jak źle wykona- 
ny. Operacja, gdyby była nawet umiejętnie i do- 
brze przeprowadzoną, przyniosłaby zaledwie bar- 
dzo drobne i problematyczne korzyści. Akcja ta, 
której sukces polegał jedynie na wykonanin nie- 
zmiernie nagłem i szybkiem, nie mogła być szyb- 
ko wykonaną na terenie górzystym, znanym do- 
skonale Japończykom, a zresztą wybornie przez 
nich bronionym. To też Japończycy bardzo zrę- 
cznie wyzyskali natychmiast błąd popełniony 
przez przeciwnika. Z błyskawicznym pośpiechem 
napadli na centrum i prawe skrzydło rosyjskie, 
rozbijając je i wypierając z zajmowanych przez 
nie pozycji. Ale znowu plan marszałka Oyamy, 
mający na celu oskrzydłenie i zdezorganizowanie 
armji rosyjskiej, nie powiódł się także. Jedy- 
nym zyskiem, jaki odniósł, było zbliżenie się do 
Mukdenu o kilkanaście kilometrów. Rzeczywistą 
„jednak i bądź co biż Lardzo wielką korzyścia 
Japończyków, jest Ślbrzymie różnica w stratach. 
Dotąd, prawie zawsze, Rosjanie tracili mniej 
ludzi; w ostatnich zaś bitwach stracili ich zna- 
cznie więcej. Nawet sprawozdawcy wojenni fran- 
cuscy twierdzą, że obecne straty Japończyków, 
poniesione w ludziach, są względnie minimalne. 
Rosjanie tak w natarciach pierwotnych, jak w o- 
bronie pozostawili nu polach walki maximum 
rannych i poległych. 
Drobne wiadomości z wojny. 

Błogosławieństwo carewicza. Następująca ane- 
gdota krąży po Petersburgu. Mikołaj II, przed 
odbyciem przeglądu eskadry Oceanu Spokojnego, 
wezwał na pokiad swego statku admirała Roż- 
diestwiennskiego, prosząc, aby podał rękę małe- 
mu carewiczowi. Admirał, jak to łatwo się do- 
myśleć, wziął bardzo ostrożnie skurczoną rączkę 
dziecka wswoje dłoniei znalazł w niej minimal- 
nych rozmiarów ikonę. Car rzekł wtedy do ad- 
mirała: „Admirale, syn mój cię błogosławi!* 


Wybryti takatystyczna w Opawie. 


Uchwała zapomogi krajowej na bursę niemiecką w Cie- 
szynie. — Bezprawie posłów niemieckich, bo to in- 
stytncja germanizacyjna. — Fundusze krajowe należą 
także do Polaków i Czechów. — Zakłopotanie prasy 
wiedeńskiej, — Atak na dra Piętaka. — Argument. — 
Neue freie Presse zwraca się przeciw Niemcom, — 
Obowiązek Koła polskiego. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

Posłowie niemieccy Sejmu austro-śląskiego 
uchwalili jednomyślnie przeciwko sześciu posłom 
polskim i czeskim dać 3.000 koron zapomogi na 
bursę studentów niemieckich w Cieszynie. Celem 
bursy jest niemczenie młodzieży polskiej i od- 
ciąganie tejże od gimnazjum polskiego i od klas 
polskich seminarjum nauczycielskiego męskiego 
w Cieszynie. Młodzież niemiecka, nczęszczająca 
w owem mieście do szkół średnich, pochodzi 
albo z samego Cieszyna, albo z okolic najbliż- 
szych, skutkiem czego rodzice napotykają mniej 
trudności w utrzymaniu synów podczas roku 
szkolnego. Młodzież polska ściąga do Cieszyna 
z całego księstwa. Synowie to wieśniaczy, Danie 
synowi średniego wykształcenia jest dla takiego 
ojca często zadaniem zbyt trudnaem. Gdy więc 
powstanie bursa niemiecka, która użyczy dach 
nad głową i łyżkę ciepłej strawy, ten i ów po- 
święci narodowość syna, byle tylko pchnąć go 
wyżej na drabinie społecznej. Niemcy rachują, 
że doprowadzą z biegiem lat do zamknięcia gi- 
mnazjum polskiego i kłas seminaryjnych, jeżeli 


Ma S 
zdołają co roku coraz to więcej odciągać uczniów 
od obu zakładów. 

Na założenie bursy cieszyńskiej zbierali Niem- 
cy fundusze drogą składek prywatnych. Dopóki 
Niemcy w ten sposób zabiegali o pieniądze, ni- 
komu nic do tego. Postać rzeczy jednak się 
zmienia, gdy posłowie niemieccy — wzorem ha- 
katystycznege rządu pruskiego — przeznaczają 
na cele bursy germanizacyjnej fundusze krajowe, 
składane z podatków wszystkich mieszkańców, 
nie tylko Niemców, ale również Polaków i Cze- 
chów. Śląsk austrjacki liczy na przestrzeni 5.153 
klm. kwadr. według spisu ludności z 31 grudnia 
1900 roku 680.400 mieszkańców. Z tego — po- 
mimo wszelkich sztuczek i forteli władz autono- 
micznych niemieckich — nie zdołano sfabryko- 
wać więcej, niż 47:8 proc. Niemców, podczas 
gdy Polakom musiano pozostawić 30'2 procent, 
i Czechom 22 proc. ogólnej liczby mieszkańców. 

Jest to zatem gwałt, wręcz bezprawie, sko- 
ro Niemcy w zapędzie samolubnym obracają fun- 
dusze, będące własnością wszystkich trzech na- 
rodowości, na niemczenie Polaków. 

Że jest to gwałt, zdaje sobie wybornie spra- 
wę prasa wiedeńska. Dlatego też dzienniki po- 
ranne piątkowe celem zamaskowania gwałtu ha- 
katystycznego, którego się dopuścili Niemcy ślą- 
scy, nupadają gwałtownie na... ministra Piętaka. 
Jest to taktyka w myśł znanego przysłowia: 
„wstąpił do piekieł, po drodze mn było” Za- 
miast potępić Niemców śląskich, że w zapale 
germanizacyjnym łamią ustawy zasadnicze, gwa- 
rantujące równouprawnienie, — prasa wiedeńska 
wyraża ździwienie, że minister galicyjski dr Piętak 
brał udział w konferencjach, tyczących się klas 
równoległych słowiańskich na Sląsku. „Trzeba. 
się spytać — wołają gazety wiedeńskie — co 
uprawnia pana dr Piętaka do takiej interwencji. 
Pan dr Piętak jest tylko galicyjskim ministrem, 
lecz nie ministrem fantazyjnej monarchii Jagiel- 
lonów, albo ministrem „wasserpołaków.* 

Na to przypomnimy dziennikom wiedeńskim 
słowa Neue freie Presse z przed tygodnia, która 
tłómaczyła, że sejmy niemieckich krajów koron- 
nych (Salzburg, Celowiec, Graz) mają prawo pro- 
testowania przeciwko założeniu klas równole- 
głych słowiańskich na Śląsku, bo sprawa Niem- 
ców jednego kraju, jest sprawą wszystkich Niem- 
ców. 

Sprawa Polaków śląskich — kochani pano- 
wie redaktorzy wiedeńscy — jest sprawą wszyst- 
kich Polaków. Minister dr Piętak spełnił tylko 
święty obowiązek, jeżeli interwenjował na ko- 
rzyść klas równoległych polskich w Cieszynie, 
tak, jak spełni ów obowiązek Koło polskie w 
Izbie poselskiej, jeżeli napiętnuje publicznie bez- 
prawie posłów niemieckich w sejmie śląskim. 

Tolerowanie w miłczeniu takiego łajdactwa, 
byłoby wielkim błędem politycznym. 


Korespondencja. 


Paryż 19 października. 
Polityka teraźniejszości i przyszłości. — Agitacja so- 
cjalistyczna w Brest. — Jeszcze sprawa Dreyfusa.— 
Polacy w „salonie“ jesiennym. — Nowości w tea- 
trach paryskich. — „Ogniem i mieczem“ M. Bern- 
hardta i B. Kozakiewicza. 

Wobec otwierającej się sesji parlamentu nie- 
mal wszyscy zadają sobie wzajem pytanie: czy 
nastąpią jakie modyfikacje lub zmiany w polity- 
ce rządu? Nie trudniejszego, jak odpowiedzieć 
na to, z pewną mniej więcej racjonalną ścisło- 
Ścią, rzecz bowiem wiadoma, że życie parlamen- 
tarne wytwarza zwykle mnóstwo niespodzianek, 
a wszelkie, choćby na logice faktów oparte przy- 
puszczenie, nigdy prawie się nie sprawdza. Przy 
dzisiejszym ustroju i stanie stronnietw, niepodo- 
bna sądzić, aby jakieś poważniejsze przewroty 
nastąpić mogły. Umowa, wiążąca większość z mi- 
nisterjum zdaje się silniejszą niż Kiedykolwiek. 
Równie jedna jak druga strona, mówi głośno © 


2 z dnia 23 października. 


potrzebie silniejszego zespolenia „bloku“. W rze- | 


czy samej, jakkolwiek niejeden deputowany, w 
skład jego wchodzący, pozwala sobie w poufnej 
rozmowie bardzo surowo krytykować czyny pp. 
Pelletana, jenerała Andrć, albo nawet samego 
Combesa, wszyscy jednak jako członkowie koali- 
cji, przekonani są głęboko, że najlżejszy akt nie- 
subordynacji i współudziału w niemiłem rządowi 
głosowaniu, pociągnąć musi za sobą utratę zna- 
czenia, a prawdopodobnie i krzesła w Izbie. — 
Trzymani z jednej strony na wodzy pogróżkami 
Jaurósa, z drugiej obietnicami ministerjalnemi, 
wiedzą, że los ich zawisł od wierności i bez- 
względnego posłuszeństwa. Jedną, jedyną rzeczą, 
któraby znaczną cześć gromady popchnąć mogła 
do jawnego buntu, to pewność, iż nowe, tak zwa- 
ne „jutrzejsze* ministerjum, mające kierować 
przyszłymi wyborami, jest już gotowe i pewne 
zwycięstwa. W takim razie wielu, zrzucając chę- 
tnie z szyi obrożę, przeszłoby do szeregów obe- 
cnej mniejszości. lecz ewentualności podobnej 
nie jeszcze niestety przewidywać nie pozwala, 
więc przez bierność jednych, a poddanie się dru- 
gich, sytuacja według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa nie zmieni się wcale. Zresztą wido- 
cznem jest już teraz, że ex-kleryk-premier po- 
stanowił unikać okazyj, mogących wywołać scy- 
sje, ostrożnie bowiem odkłada na później wszy- 
stkie sprawy, które grożą rozdwojeniem. 

Mniej ogłędnym jest p. Pelletan. Zaledwie 
bowiem ustało bezrobocie w Marsylji, które wy- 
rządziło handlowi francuskiemu wielkie szkody, 
a już nowa agitacja w Brest, zorganizowana 
przez naczełników kolektywistycznego syndykatu, 
oraz kilku radców miejskich, popierana zaś skry- 
cie przez ministra marynarki, zapowiada się na- 
der smutnie. Wiceadmirał Mallarmé, prefekt wo- 
jennego portu, po długiej cierpliwości wobec po- 
gróżek i głośnych obelg, kazał nareszcie rozle- 
pić na murach bardzo umiarkowane wezwanie, 
przypominające zbuntowanym obowiązki karności 
wojskowej. To nie pomogło. Musiał następnie 
układać się z agitatorami, wiodącymi pod okna 
domu, w którym mieszka, bandy nieuległych, 
bezczeszezące go bez eeremonji i wyprawiające 
straszną wrzawę. 

W celu uspokojenia krzykaczy odczytał im 
dłagą depeszę Kamila Pelletana, wzywającą ro- 
botników i oficjalistów arsenału do zaprzestania 
napaści na swego przełożonego. Ale wezwanie 
ministra przyjęte zostało szyderstwami i gwizda- 
niem. Obywatel Vibert zastępca mera, założył 
protest przeciw „nieuprawnionym pretensjom* 
włąwyy obywatel zaś Martin, robotnik arsenałn 
i zamzom radca municypalny, oświadczył, że za- 
telegratfuje do „towarzysza“ Pelletana, zapytując 


depeszę. Jak widzicie, dzięki pobłażliwości sfer 
rządowych, dezorganizacja i brak subordynacji 
dochodzi do niemożliwych granic. 


Charles Folley. 


W ciemnościach. 


Z francuskiego przełożył ol. 


Oprócz tej jednej jedynej, nie zdarzyła mi 
się nigdy podobna przygoda — odezwałem się— 
gdy moi towarzysze skończyli swoje opowiada- 
nia o śmiałych złodziejstwach. Sam wypadek 
jest bardzo prosty, zwyczajny i niczem nie wy- 
różnia się od codziennych pospolitych kradzieży, 
ale okoliczności i szczegóły, które mu towarzy- 
szyły, nadały mu charakter czegoś nadzwyczaj- 
nego. 

Pewnego rana, zeszłej zimy, pojechałem do 
Poissy, by obejrzeć mały domek, który dostałem 
w spuściźnie po jednym z wujów. Formalności 
notarjalne, na których się nic a nic nie rozu- 
miem, zajęły mi kilka godzin i z uczuciem praw- 
dziwej ulgi kładłem ostatni podpis na jednym 
z mnóstwa aktów, kiedy zagadał do mnie kasjer 
notarjusza : 

— Przepraszam. Jeszcze słówko. Pana się je- 
szcze coś od nas należy. Po śmierci pańskiego 
wuja ściągnęliśmy kilka należytości, z których 
po strąceniu kosztów zostało sześć tysięcy fran- 
ków w gotówce, do pańskiego rozporządzenia. 

Wyobrazicie sobie moje miłe ździwienie. 
Wziąłem błękitne banknoty i wsunąłem je do 
mego portfelu, nie przeliczając wcale — bez- 
wątpienia wielka nieostrożność, przyznaję 
ale to już taki po rodzinie odziedziczony akt 
grzeczności i zaufania wobec starych, rodzinie 
oddanych prawnych doradców. 

Wskutek tych wszystkich formalności musia- 
łem się dobrze śpieszyć, by na czas jeszcze tra- 
fić na dworzec, Na szczęście pośpieszny pociąg : 
trzecia dwadzieścia, spóźnił się znacznie i wła- 
śnie zajechał w chwili, kiedy się zjawiłem na 
peronie. Wyszukałem szybko przedział, który mi 
się wydawał wolny i wsiadłem pośpiesznie. 


Jak zgubne | 
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skutki w razie wojny pociągnąć musi za sobą 
podobna, tolerowana anarchja, zaznaczać chyba 
nie potrzebuję. 

Lecz tej ciągle oczekiwanej,ychociaż Bogiem 
a prawdą wcale nie upragnionej wbjnie, i inne 
fakty wróżą smutne horoskopy. Tak n. p. demo- 
ralizująca armję sprawa Dreyfusa, nie schodzi 
dotąd, przynajmniej pośrednio, z porządku dzien- 
nego. Niedawno, jak to w swoim czasie donosi- 
łem, aresztowano czterech oficerów: Dautriche'a, 
Marćchala. Rollina i Frangois. Zarzutono im 
defraudację funduszów państwowych i fałszer- 
stwo ksiąg z rachunkami. 

Przestępstwa dopuścić się mieli po części dla 
osobistego zysku, po części zaś w celu sfabryko- 
wania dowodów, świadczących o winie Dreyfusa. 
Kapitan Cassel, żyd, otrzymawszy od ministra 
wojny rozkaz przeprowadzenia śledztwa, stwier- 
dził, że ezterej obwinieni są istotnie sprawcami 
zarzuconych im zbrodni, lecz trudno im dowieść 
winy, więc należy ich uwolnić. Jak polecił, tak 
się stało. Oficerowie jednakże, natychmiast po 
opuszczeniu aresztów wojskowych. wnieśli do je- 
nerała Dessirier, gubernatora Paryża, prośbę, do- 
magającą się powtórnego uwięzienia i stawienia 
wszystkich czterech przed sądem wojennym, wów- 
czas bowiem na jawnem posiedzeniu odeprą za- 
rzuty*kapitana Casself'a i udowodnią, że nie fał- 
szowali ksiag rachunkowych i nie skradli 25.000 
franków. Sprawa posiada bardzo doniosłe znacze- 
nie. Jeżeli bowiem wymienionej wyżej czwórce 
uda się dowieść, że nie fałszowali rachunków, 
aby ukryć wydatki na przekupienie świadków 
w ciągu procesu w Rennes, to obrońcy Dreyfu- 
sa stracą podstawę prawną do zniesienia wyro- 
ku, wydanego przez sąd wojenny w 1899 roku. 
Dlatego też, cała rzesza dreyfusistów i popiera- 
jące ich dzienniki moeno są niezadowolone z o- 
brotu, jaki sprawa Dautrichea i jego kolegów 
przybierać się zdaje. Nie ulega bowiem już wąt- 
pliwości, że proces wykaże, jak dalece kapitan 
Cassel był stronny. aby tylko obronić Swego 
współwyznawcę. 

Ale odwróćmy oczy od tych wszystkich wstrę- 
tnych machinacyj i brudów, aby choć na chwilę 
zajrzeć do „salonu* i do paru teatrów, jak zro- 
gu obfitości sypiących już nowościami, gwoli u- 
ciechy Paryżan i Paryżanek, coraz liczniejszemi 
gromadami wracających do stolicy, przedwczesne 
bowiem chłody, panujące nawet na południu, da- 
ją się w tym roku we znaki letnikom, myśli- 
wym i wycieczkowiczom. Pałac sztuki, jakkolwiek 
mniej atrakcyjny w, jesjgni niż na wiosuę, nas 
Polaków, tu mieszkający (r 


zainteresował szcze- 
rze, znajdujemy w nim bowiem dość dużo i wca- 


, le dobre prace naszych współziomków. P. Wła- 
go, czy w istocie on sam przysłał tak niemądrą ' 


dysław Mazur wystawił w dziale rzeźby pięć 


| popiersi portretowych, pełnych wdzięku. P. Ana- 


stazy Lepli, podobno Warszawianin, zaprezento- 
wał trzy bjusty; panna Iza Daniłowicz Strzelbi- 


Na prawo odemnie, w kącie, siedziała tam już 
jednak jakaś dama. Siadłem w przeciwnym ką- 
cie, możliwie daleko od niej — bynajmniej nie 
ze względów ostrożności, bynajmniej, bo nie my- 
ślałem już nawet o mojem niespodzianem wzbo- 
gaceniu — po prostu dlatego, by módz się wy- 
ciągnąć swobodnie i spokojnie oddać się rozmy- 
śłaniom. O ile na pierwszy rzut oka mogłem o- 
sądzić, nieznajoma była młoda, piękna i niezwy- 
kle wytwornie ubrana. Ciemno-niebieski obeisły 
kostjam podróżny, angielskiego kroju, nadawał 
jej smukłej postaci jakiś kuszący i trochę śmia- 
ły wdzięk. Złociste włosy świeciły z pod mięk- 
kiego filcowego kapelusza, na którym pióra i 
wstążki dobrane były do Koloru sukni, bogato 
zdobnej pasmanterją. W uszach błyszczały bry- 
lanty; przy zegarku zatkniętym za paskiem brzę- 
kotało mnóstwo kosztownych breloków ; na lewej 
ręce miała bransoletę o tradycyjnych siedmiu o- 
gniwach, przy których przyczepione małe złote 
amułety dźwięczały, świadcząc o iście kobiecej 
próżności. Nie miała ani kufra ani torby podró- 
źnej; tylko parasol „en tout-cas* ze złotą rączką 
stał oparty o drzwiczki wagonu. 

Z tego badania odniosłem wrażenie pewnego 
rozmyślnie skromnego zbytku, w dobrym augiel- 
skim smaku. Wzięła do rąk gazetę, leżącą na 
jej kolanach, zagłębiła się w czytanie, z tak zu- 
pełną obojętnością wobec mego zainteresowania, 
i tak po wielkopańsku odwróciła się odemnie, że 
ani przez chwilkę nie udało mi się dostrzedz 
barwy jej oczu. 

Ta zupełna i tak właśnie u „wielkiej damy* 
zrozumiała obojętność wobec mojej osoby nie 
martwiła mię zbytnio. Wśród ustawieznego trzę- 
sienia i szarpania pociągu, który widocznie sta- 
rał się odrobić stracony czas, przelecieliśmy wła- 
śnie koło budynków kolejowych stacji Maison 
Lafitte, kiedy przyszła mi myśl przejrzenia je- 
szeze dokładnie listów, które rano tylko przelo- 
tnie przerzuciłem. Sięgnąłem ręką do kieszeni, 
by wyciągnąć paczkę papierów i jednocześnie po- 
czułem pod paleami mój portfel. Opanowała mię 
wewnętrzna błogość na wspomnienie notarjasza 
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cka (o ile mi się zdaje, siostra dziennikarza war- 
szawskiego) i p. Gruberski wystąpili z mniej u- 
datnemi pracami rzeżbiarskiemi. W dziale ma- 
larstwa zwraca na siebie uwagę portret naszej 
znakomitej artystki, Oigi Boznańskiej, przez p. Z. 
Gwozdeckiego, tudzież śliczne widoki starege 
Paryża Bolesława Buyki. 

Mistrzowskie akwaforty Pankiewicza i dobre 
trzy sztychy Łopieńskiego, pozyskały wielce po- 
chlebną ocenę fachowych, prawdziwych znawców. 
Nadto „salon* zgromadził jeszcze wizerunki i 
obrazy: Leopolda Pilichowskiego, Władysława 
Slewińskiego, Kugenjusza Żaka, Leona Hirszen- 
berga, Leopolda Gottlieba i Jana Styki; dodsję 
„ojca*, bo i syn bowiem od pewnego czasu do- 
bija się tu sławy na polu sztuki, chociaż tym 
razem nie nie wystawił. 

W teatrach, jak dotąd, plon chociaż obfity. 
namłotnym (w najlepszem znaczeniu tego wyra- 
zu) nazwać się nie może. „La Deserteuse*, ko- 
medja Brieux i Sigaux, wystawiona w Odeonie. 
bardzo teatralna (w niższem znaczeniu tego wy- 
razu), podobała się publiczności, lubiącej zawsze 
i przedewszystkiem dzieła sceniczne zręcznie zbu- 
dowane, sławy jednak autorowi „Czerwonej togi“ 
nie przysporzy. Literacka jej wartość jest pra- 
wie żadna, a mnóstwo psychologicznych niepraw- 
dopodobieństw, jakiemi dyszą jej postacie, nawet 
przeciętnemu widzowi wydawać się mogą zbyt 
rażące. Ponieważ jednak dzielni aktorowie grają 
ją istotnie bardzo ładnie i wytwornie, więc nie- 
zawodnie dłuższy czas utrzyma się na afiszu. 
Z Odeouu do dawnych Bouftes du Nord (prze- 
chrzezonych obecnie szumnie Theatre Moliere i 
ze smakiem odnowionych) droga wcale daleka. 
warto jednak pofatygować się nieco, trzyaktowy 
bowiem dramat © thèse młodych pisarzy, pp. P. 
Loristel i L. Perrin, p. t. „Leur Gourme*, jak- 
kolwiek także nie literacki, posiada przecież 
prawdziwe teatralne zalety. Ujęty w jędrną ję- 
zykową formę silnego djalogu, ułożony z sytua- 
cje, wiernie przeniesione z życia na scenę, 
broni wprawdzie jak adwokat swojej sprawy. 
lecz obrona jego jest tak Ściśle zespolona z ak- 
cja, że się jej nie odczuwa, że się jej nawet nie 
spostrzega wcale, utwór bowiem sam przez się, 
prostotą swoją artystyczną i niezaprzeczonym 
talentem autorów, budzi szczere zajęcie. I tu, 
dzięki sumiennej a młodzieńczej i śmiałej inter- 
pretacji młodych aktorów, sztuka cieszy się wiel- 
kim sukcesem. Jaki los czeka „Ogniem i mie- 
czem“, utwór sceniczny wyjęty z powieści Men- 
ryka Sienkiewicza przez Marcelego Bernhardta 
i Bolesława Kozakiewicza, & przedstawić się ma- 
jący dziś poraz pierwszy w teatrze Sary Bern- 
hardt, goszczącej obecnie w Berlinie? Nie wiem. 
nie wiem. Znajomy mój, który był wczoraj za 
przysłanem mi zaproszeniem na próbie jeneral- 
nej (pilne bardzo zajęcie nie pozwoliło mi pojść 
samemu), zapewnia mnie bardzo poważnie. że 


| i nie mogłem sobie odmówić tej drobnej saty- 
sfakcji, by nie obejrzeć mojego skromnego ma- 
jątku. Wmawiałem w siebie, że powinienem 
przecież przeliczyć banknoty, jeżeli już tego nie 
uczyniłem u notarjusza. Wyjąłem je więc, roz- 
prostowywałem po kolei, oddając się z przyje- 
mnością oglądaniu mego małego skarbu, bez oba- 
wy, że mnie ktoś podpatruje w tym ciasnym 
przedziale wagonu. Banknotów było sześć — 
wszystko w porządku. Włożyłem je znów do 
portfelu i z zwyczajną u mnie w takich razach 
nierozwagą położylem obok siebie na siedzeniu 
wraz z paczką listów, które miałem przejrzeć. 
Brałem je też po kolei i po przejrzeniu odkla- 
dałem na bok. 


Przerwał mi silniejszy huk pociągu przelatu- 
jącego właśnie po żelaznym moście w Asnieres. 
Młoda dama złożyła swoją gazetę, i nie zwróci- 
wszy głowy ku mnie ani razu, z oczyma utkwio- 
nemi nieruchomie jeden punkt przed siebie za- 
częła spokojnie rozpinać rękawiczkę na prawej 
ręce. Potem ściągnęła ją z ręki. Dojeżdżaliśmy 
właśnie i chwila nie była stosowna do zdejmo- 
wania rękawiczek. Ale nie zwróciło to wcale 
mojej uwagi. Zajęty bowiem byłem najzupełniej 
podziwianiem tej drobnej, wykwintnej, nerwowej 
ręki, o długich, ruchliwych paluszkach. Wido- 
cznie by rozruszać palce ścierpnięte po długiem 
skrępowaniu, zaczęła przebierać nimi z zadzi- 
wiającą szybkością, przyczem zauważyłem, że na 
tej prawej ręce nie miała ani pierścionków ani 
bransolet. Ale już wielki mur batiniolski rzucił 
swój cień do przedziału i dopiero teraz spostrze- 
głem, że lampa nie była zapalona. kilka se- 
kund potem pociag wśród ogłuszającego łoskotu 
kół i szyn pogrążył się w ciemnej otchłani tu- 
nelu. 

Naraz, pomimo głuchego huku, rozrõżnílem 
wyraźnie lekki, ostrożny szelest, jak gdyby w 
moich papierach. Przy mojem roztargnieniu, sta- 
wiam sto przeciw jednemu, że nie byłbym się 
zbyt troszezył o taką drobnostkę; tymczasem w 
tej samej chwili — czy wskutek jakiejś nadaa- 
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Czy ks. Mirski otwiera nową epokę? Pozor- 
nie tak by się wydawało. Pierwsze jego kroki 
dowodzą. że poszedł on inną drogą, niżeli jego 
poprzednik. Przedewszystkiem usunął z minister- 
stwa najbliższych przyjaciół i współpracowników 
Plehwego ; następnie zrzekł się ingerencji w spra- 
wach policyjnych, oddając cały ten wydział jene- 
rałowi Rydzewskiemu. Trzeba zaś wiedzieć, że 
dotychczas minister spraw wewnętrznych był tak- 
że szefem żandarmów i czuwał nad wyszukiwa- 
niem i ściganiem przestępców politycznych. Stąd 
pochodziła jego wielka władza, ale także wielka 
niepopularność. — Ks. Mirski, który jest może 
pierwszym w Rosji ministrem, liczącym się z 0- 
pinją publiczną, pragnie uniknąć odium, jakie 
mimowoli spada na naczelnika władzy policyjnej 
w państwie despotycznem; — jest to z pewno- 
scia w obecnych warunkach polityka roztropna. 
Najpierw bowiem zyskuje popularność, a powtó- 
re mika niebezpieczeństw, połączonych z urzę- 
dem szefa żandarmów. Rewolucjoniści nie mają 
już żadnej racji nastawać na ministra, który z 
represją policyjną niema nic wspólnego. 

Uprócz tego ks. Mirski zdjął karę wygnania 
z kilku wybitnych działaczy ziemskich, których 
Plehwe prześladował może zawzięciej aniżeli so- 
cjalistów. Powrócą zatem do swoich rodzin mię- 
dzy innymi pp. Martynow i Wendykow, człon- 
kowie woroneskiego ziemstwa, którzy w swoim 
czasie narazili się na gniew wszechpotężnego 
ministra, rozszerzając działalność gubernjalnego 
komitetu rolniczego i występując w obronie szkół 
ludowych. Powróci adwokat petersburski Pere- 
wiercew. znany tutejszy działacz w świecie pra- 
wniczym i powrócą przywódzcy szlachty twer- 
skiej i moskiewskiej, stanowiący jądro t. zw. 
konstytncjonalistów rosyjskich. Widocznie ks. 
Mirski pragnie zbliżyć się do tej grupy, która 
obejmuje najszlachetniejsze umysły Rosji i jest 
daleko szczerzej postępowa i europejska, aniżeli 
inteligencja miejska, rekrutująca się w znacznej 
części z popowiczów. ~ 


Inne drobne ulgi świadczą także o odmien- 
nych zapatrywaniach rządu na stosunki społeczne. 
I tak: „Związek literatów“ zamknięty jeszcze 
przez Sipiagina, zostańie wskrzeszony ; minister 
oświaty pozwolił studentom dorpackim nosić da- 
wne odznaki i czapki, a wreszcie pozwolono na 
wydawanie kilku pism litewskich. 

Wszystko to razem nie stanowi jeszcze nowej 
ery. a Oznacza tylko osłabienie dotychczasowego 
systemu, który zresztą na długo i tak nie dałby 
się utrzymać. Ale to pewna, że gdyby Kuropat- 
kin odniósł stanowcze zwycięstwo, reakcja w tej 
chwili podniesie głowę, a klika dworsko-czyno- 
wnicza z nową zapamiętałością tłumić będzie 
wszelkie objawy swobodnego życia. To też ro- 
zumni i patrjotyczni Rosjanie są w tem przykrem 
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turalnej podniety, czy może przez jakąś wewnę- 
trana nieświadomą nieufność — błysnęła mi myśl 
o moim portfelu. Nie rozmyślnie, ale instynkto- 
wnym brutalnym ruchem, którego przy świetle 
qdziennem bezwątpienia bym się wstydził, z ręka- 
mi rozlożonemi szeroko, rzuciłem się gwałtownie 
na porozrzucane listy i papiery i chwyciłem je 
kurczowo. Zdawało mi się, że serce mi wysko- 
czy, kiedy poczułem, że po pod papierami uchwy- 
ciłem i trzymałem coś ruchliwego, co niby zwie- 
rzątko schwytane w potrzask starało się uwol- 
nić, trzepotało się na wszystkie strony, skurcza- 
lo się bojaźliwie i za wszelką cenę pragnęło się 
wyrwać. Scisnąłem tem silniej to coś i całym 
moim ciężarem, całą siłą oparłem się na niem. 
W tej samej chwili dał się słyszeć ostry przej- 
mujący świst lokomotywy. pędzący pociąg zwol- 
nił biegu, aż wreszcie stanął wśród nieprzeni- 
knionej nocy tunelu. Przez tę chwilę wśród cle- 


mności tunelowych przeżyłem prawdziwą kryzys | 


najstraszniejszych przypuszczeń. Wśród mięcia i 
targania papierów trwała walka, równie cicha i 
tajemnicza, jak gwałtowna i rozpaczliwa. Wre- 
szcie ręka, trzymana przezemnie jak w klesz- 
czach zmęczyła się daremnymi wysiłkami, i jak 
gadzina na pół zdnszona przyczaiła się cicho, 
przestała się poruszać jakgdyby była martwa. 
A ja nie widziałem nic i nie słyszałem nic, na- 
wet najlżejszego oddechu; rozumiałem jednak 
dobrze, że to był podstęp wojenny, że ta ręka 
chciała mię tylko oszukać i przyjść na nowo do 
sił, że czyhauła podstępnie, a czujnie na każdy 
najdrobniejszy mój ruch. 

W bezgranicznem wzburzeniu wyczerpany zu- 
pełnie wskutek silnego zdenerwowania, czekałem 
na swiatlo dzienne, jak na wybawienie. Po chwili, 
bardzo krótkiej, której trwania nie potrafiłbym 
określić nawet w przybliżeniu, pociąg zaczął się 
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położeniu, że nie mogą życzyć powodzenia ro- 
syjskiemu orężowi, bo rzeczy tak stoją, że na 
polach Mandżurji walczy o swoją przyszłość nie 
naród rosyjski, ale kamaryla, która go gnębi. 

Stanowisko ks. Mirskiego, nie jest wcale tak 
ugruntowane. jak się na oko wydaje. Ma on na 
dworze licznych i potężnych przeciwników, a na- 
wet podobno przeszedł już niejedno starcie. Do 
dymisji jednak jeszcze się nie podawał, bo też 
nie było dotąd zasadniczej kwestji, któraby wy- 
magała tak radykalnego środka. 

Co do sprawy polskiej, to w tym kierunku 
minister jeszcze nic nie żdziałał i watpliwe jest 
czy wogóle potrafi i zechce przeprowadzić jakieś 
ważniejsze ustępstwa. Najpierw Polacy nie są 
wcale popularni na dworze, powtóre, ulgi dla 
nich wywołałyby straszliwy lament wśród czy- 
nownietwa, przyzwyczajonego do uważania pol- 
skich prowincyj za swój łup, a po trzecie nie 
mamy teraz w Petersburgu nikogo, ktoby umiał 
i mógł upominać się o swoich rodaków; zaś 
z własnej iniejatywy żaden rosyjski mąż stanu 
nie zajmie się polską kwestją. Na razie zatem 
nie należy oczekiwać niczego, choć nie ulega 
wątpliwości, że i prasa rosyjska i wogóle Ro- 
sjanie śledzą bacznie rozwój polsko-rosyjskich sto- 
sunków, ogranicza się to jednak do teoretycznej 
wymiany zdań na różnych zebraniach prywatnych 
i polemik dziennikarskich. 

Oczywiście w pierwszym rzędzie zajmuje Ro- 
sjan zapatrywanie Polaków na wojnę obecną. 
W tej mierze trzeba zanotować rozumne i poli- 
tyczne rozporządzenie ks. metropolity Szembeka. 
Oto polecił on duchowieństwu swojej djecezji, 
aby wraz z dziatwą odprawiało modły o za- 
kończenie wojny. Formuła bardzo wstrze- 
miężliwa i zupełnie zgodna z duchem katolickie- 
go kościoła. 

Flota bałtycka odpłynęła jednak z Libawy; 
pomimo ogólnego pewątpiewania. Trzeba było 
osobistego nacisku cesarza, aby eskadrę wypra- 
wić, ale w kołach marynarskich uważają całą 
tę wyprawę albo za niegodną komedję, albo za 
proste szaleństwo. Prawie wszystkie okręty eska- 
dry nie są jeszcze wykończone i nie mają do- 
statecznej załogi. Co zaś do dowódców, dość po- 
wiedzieć, że niedługo przed odjazdem floty w. ks. 
Aleksy, wielki admirał Rosji, rozesłał okólnik do 
oficerów kawalerji, wzywając ich, aby 
się podawali do służby w marynarce! 
Widocznie w. książę jest zdania, że jazda na ko- 
niu przypominą kołysanie okrętu. 

Taka flota z takimi ońeerami albo wcale 
nie dopłynie do Azji, albo odpłynąwszy ulegnie 
w pierwszej potyczce zupełnemu zniszczeniu. 

Na lądzie mobilizacja posuwa się coraz dalej. 
Obecnie mobilizują całe okręgi Królestwa, Litwy 
i Wołynia. Połowa armji rosyjskiej i 3%, 
artylerji jedzie na Wschód. W razie wojny w 
Europie, Rosja jest prawię bezbronna. 
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poruszać na nowo. Ogarnęło mię tak radosne u- 
czucie ulgi, że mimowolnie i nieświadomie opu- 
ściło mię nagle nerwowe wzmożenie wszystkich 
moich sił. Ona zaś widocznie tylko na to cze- 
kała, ta ręka; bo ożywiwszy się nagle, zaczęła 
nowe wysiłki w celu uwolnienia; tym razem je- 
dnak nie wyrywaniem się, lecz sysiematycznem, 
silnem usuwaniem, w które umiała włożyć całą 
pozostałą jej jeszcze energję. Wyczuwałem pal- 
cami, jak pod papierami wiła się, wyślizgiwała 
i powoli mi się wymykała. Byłem na tyle nie- 
ostrożnym, że przesnnąłem trochę wielki palec 
chcąc tem silniej objąć wykradającą się rękę; 
w tej chwili... czułem pod palcami już tylko mój 
portfel, ręka zaś wymknęła się, nawet nie wiem 
w jaki sposób. 

Gorątzkowo otworzyłem portfel i po omacku 
szukałem moich sześciu tysiączek; potem scho- 
wałem je w kieszeni na piersiach, zapiąłem się 
szczelnie i skrzyżowałem jeszcze ręce na pier- 
siach... 


Wreszcie „u przedziału zaczęło się wdzierać 
szare światło dzienne. Wszystko to trwało tak 
krótko, tak było dzikie i fantastyczne, że le- 
dwie mogłem myśli zebrać. Wstrząsnęło to mną 
do głębi, zdawało mi się, że zbudziłem się po 
przykrym strasznym śnie. Pierwsze moje spoj- 
rzenie zwróciłem naturalnie w stronę damy. Sie- 
działa na tem samem miejscu, w tej samej posta- 
wie, z tą samą wyniosłą obojętnością, zwrócona 
do mnie bokiem jak przedtem. W jej toalecie 
nie się nie zmieniło, ani jeden fałd sukni nie 
był pomięty. Złożona gazeta leżała na kolanach; 
parasol en tout cas ze złotą rączką stał oparty 
o drzwiczki. Zgrabny lakierowy bucik wyglądał 
z pod sukni. Tylko moja towarzyszka zdawała 
mi się trochę bledszą; i z oczyma utkwionemi 


Kónie o astewę szkolną w Niemcach, 


Kwestja szkolna jest obecnie rozstrzyganą 
prawie we wszyskich cywilizowanych państwach. 
Zauważono bowiem u dzisiejszej młodzieży zu- 
pełny brak ideałów, które jedynie mogą uzdol- 
nić do skutecznej walki o materjalną egzysten- 
cję, a walczącemu dodają n'etylko siły i ochoty 
do pracy, ale także odwagi do poswięcenia się. 
Brak ten uderza wszystkie głębiej myślące umy- 
sły i powoduje różnego rodzaju projekty refor- 
my. Nawet w Niemczech podnoszą się głosy, 
domagające się sprawiedliwej, zdrowej i pokojo- 
wej ustawy szkolnej. 

Szkoła musi być przedewszystkiem jednolitą, 
jeżeli ma oddziaływać wychowawczo, gdyż i „roz- 
bity dzwon wydaje fałszywy dźwięk* — wołają 
zewsząd. 

Kłótnia trwa przedewszystkiem o to, czy szko- 
ła ma być wyznaniową, czy simultanną (wspólną 
dla dzieci różnych wyznań). O ile można wy- 
wnioskować z najrozmaitszych sprzecznych po- 
glądów na tę sprawę, to większość ludności w 
miejscowościach, gdzie kwestja ta szczególniej 
się wyłania, wyraża zapatrywanie i życzenie, by 
szkołę ludową oparto na gruncie wyznaniowym. 
Zapatrywanie to jest w najrozmaitszy sposób 
zwalczane i wogóle można wywnioskować, że bez- 
wyznaniowość popierają stronnictwa liberalne, 
podczas gdy konserwatyści stoją na gruncie wy- 
znaniowym. Jednak widać z kompromisu szkol- 
nego, zawartego pomiędzy konserwatystami a na- 
rodowo-liberalną partją, że nastąpi wkrótce po- 
kojowe załatwienie tej walki o szkołę, 

Należy też spodziewać się, że czynniki du- 
cha chrześcijańskiego nie dadzą się odstraszyć 
krzykom prasy liberalnej i uzyskają to, co jest 
pożyteczne dla ogółu ludności. 

A pożytecznem jest bezwątpienia ustawowe na- 
danie szkole ludowej charakteru wyznaniowego, 
gdyż należy zważyć, że celem szkoły ludowej 
jest, wychować dziatwę na zacnych ludzi, i po- 
żytecznych członków społeczeństwa, i że cel ten 
da się osiągnąć w całości tylko w szkole wyzna- 
niowej, bo tylko tam nauka i wychowawcze czyn- 
niki mogą być do celu zastosowane; tylko tu 
może nauczyciel całą swoją pracę bez ograni- 
czenia, bez oglądania się na żadne względy po- 
święcić służbie wychowawczej. 

Ostatni wiec katolików w Kolonji postanowił 
właśnie dążyć jak najenergiczniej do zaprowa- 
dzenia szkół wyznaniowych, co spowodowało tem 
większy niepokój u przeciwników. 

Twierdzą oni,że rozdział szkoły na podstawie 
wyznaniowej, jako zaostrzający religijne przeci- 
wieństwa młodzieży jest zbyteczny. Gdy się je- 
dnak zważy, do czego zmierzają usiłowania wro- 
gów Kościoła, więc żydów i ich sprzymierzeń- 
ców 'socjalistów, to zaraz zrozumieć można za- 
chowanie się ich w tej sprawie. Na wiecu socja- 
listycznym w Dreźnie przyjęto rezolucję, która 
występuje nietylko przeciwko szkole wyznanio- 
wej, ale żąda zupełnego oddzielenia szkoły 
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w rękę — w tę rękę dotkliwie pewnie pognie- 
ciona —— zapinała rękawiczkę, równie zgrabnie 
i równie pewnie, jak rozpinała ją przed chwilą, 
może trochę szybciej. Wszystko to naprawdę 
tak wyglądało jak gdybym musiał uwierzyć, że 
zbudziłem się po jakimś przykrym śnie. 

Cóż miałem powiedzieć? jaki dowód dać mo- 
głem ? 

Pociąg zajechał na stację, a wysiadało się po 
mojej stronie. Moja towarzyszka podróży wstała, 
obojętnie rzuciła gazetę na podłogę, wzięła pa- 
rasol i z podziwienia godną zimną krwią prze- 
chodząc obok mnie mruknęła głosem spokojnym, 
w tonie banalnej uprzejmości: przepraszam pa- 
na. Pewnym gestem otworzyła okno, kiwnęła na 
posługacza i zażądała, by jej otworzył drzwi. 


Chociaż nie byłem obrabowany, czułem się 
tak dalece wywiedzionym w pole, że mimowol- 
nie wyciągnąłem ręce by ją przytrzymać. Spo- 
strzegłszy ten odruch, stojąc już na stopniu wa- 
gonu, obróciła sięitym razem spojrzała na mnie. 
Patrzyła na mnie oczyma o czystym dziewiczym 
błękicie, oczyma jasnemi i czarującemi, oczyma, 
które zapewne były jej najlepszym oszukańczym 
środkiem w wypadkach, gdy schwytano ją in 
Jlagramti na kradzieży, oczyma, które teraz roz- 
warły się szeroko z wyrazem niewinności i za- 
R NEO: jakby prosząc bym ją puścił swobo- 

nie... 


I gdyby nie moje papiery pomięte i potar- 
gane, byłbym może sam zwątpił w rzeczywistość 
tego niemego i rozpaczliwego pojedynku naszych 
rąk w nieprzebitych ciemnościach tunelu i był- 
bym gotów sam uważać ten pojedynek za wy- 
twór mojej chorobliwie podrażnionej wyobraźni. 
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„GŁOS NARODU". 


od Kościoła, a zatem i usunięcia nauki religji 
ze szkoły ludowej 

Stąd widać, że największy już czas, budować 
ochronne wały przeciw tym zakusom, iżby, nie 
nadeszły stosunki jakie już dzisiaj zapanowały 
we Francji. 

Wyżej, niż wpakowanie do głowy pewnego 
quantum materjału naukowego, należy postawić 
wyrobienie charakteru ucznia. 

Wskazówki moralne na grząskim gruncie nie- 
pewnej interkonfesjonalnej moralności, któreby 
sobie każdy według własnego upodobania sam 
do siebie mógł dostosować, więc z wykluczeniem 
religji pozytywnejj są absurdem. Interkonfesjo- 
nalna nauka moralności, podawana przez nauczy- 
ciela tego lub owego wyznania wolnego od nad- 
zoru Kościoła, musi być już dzisiaj przez kato- 
lików, a nawet i protestantów potępiona i równo- 
miernie zwalczaua, to też spodziewać się należy, 
że na szkołę simultanną wnet wyrok potępiający 
zapadnie. 

Tylko tam, gdzie państwo, jako takie, stoi 
jeszcze na gruncie chrześcijańskim, możnaby 0- 
statecznie pozostawić mu wychowanie moralno- 
religijne ludu, co przecież jest fundamentem 
wszystkich zadań kulturnych. 

Szkoła nie ogranicza się do intelektualnego 
wykształcenia, ale ma także wychowawcze zada- 
nie, które z pomyślnym skutkiem spełni tyl- 
ko wtedy, gdy dom, rodzina i spółeczeństwo 
w jednolitej zgodzie podług chrześcijańskich za- 
sad moralności postępują. 

8. Ś. 


Brudy ropczyckie. 


(Korespondencja własna „Głosu Narodu*.) 


Tarnów 20 października. 

Drugi i trzeci dzień rozprawy zajęły szcze- 
gółowe omawianie spraw podpadających poszcze- 
gólnym zarzutom w pismach Szajdeka. 

W dalszym ciągu spraw wojskowych przesłu- 
chiwani są sami przeważnie żydzi, gdyż o nich 
chodzi, a mianowicie Halter ojciec i syn, Atter 
Hirsch, Rudner, Aron Rapaport, Mojżesz Faust 
i Saul Juda Kohn. Przebywali oni albo bardzo 
krótko w Krakowie, albo wyjeżdżali tam umyślnie, 
aby tylko otrzymać karty stawiennictwa do kra- 
kowskiej komisji. Zeznania ich są sprzeczne. Hal- 
ter zeznaje, że był w Krakowie rok, ojciec jego, 
że pół roku, a policja stwierdza, że tylko trzy 
miesiące. Swiadek Rudner przez 2 lata wcale 
do poboru nie stawał, a i tak dostał kartę do 
komisji w Krakowie, inny zw. Feiwel Leib Faust 
nigdy w Ropczycach nie stawał i tak sa- 
mo uzyskał kartę do Krakowa. Faust przy kon- 
frontacji z Reisenfeldem wykręca się co do da- 
wania pieniędzy faktorowi Nesslowi z Jarosławia 
(patrz nr. 240 Gł. N.) i twierdzi, że o uwolnie- 
nie syna się nie starał. Masowe to wydawanie 
kart stawiennictwa do innych komisyj spowodo- 
wało wytknięcie ze strony namiestnictwa staro- 
stwu w Ropczycach. Gdy jedni zyskiwali łatwo 
rzeczone karty, innym ich mie wydawano, jak 
to miało miejsce z kilkoma studentami kleryka- 
mi z Przemyśla, choć ich broni ustawa. 

Po ukończeniu spraw asenterunkowych przy- 
stąpiono do kilku spraw bezprawnego zamykania 
sklepów żydom, którzy nie byli zwolennikami 
burmistrza Lówa. Potem zajęto się sprawami 
wyborów, przyczem wyszło na jaw kilka chara- 
kterystycznych szczegółów. Podczas wyborów do 
Rady miejskiej zamknięto Reisenfelda (który 
znany był jako agitator wrogi partji Lówa) w 
sam dzień wyborów. Przypomniano sobie nagle, 
że winien grzywnę do funduszu propinacyjnego, 
a chociaż ją na trzy dni przed wyborami złożył, 
aresztowano go. Tak samo nie postąpiono wzglę- 
dem innych skazanych na grzywnę propinacyjną, 
względnie areszt, wyjątkiem był Reisenfeld, bo 
był wrogiem Lówa. 

Ze sprawą wyborów łączy się druga, miano- 
wicie zarządzenie przez starostę wyborów 4 za- 
stępców do Rady miejskiej w Sędziszowie z III 
Koła mimo, że nie przeprowadzono ustawą na- 
kazanego losowania połowy ustępujących radnych. 
Zarządzenie to, jako bezprawne, namiestnictwo 
zniosło. Według zeznań Reisenfelda zdarzały się 
wypadki, że zastępców powoływano do Rady na 
miejsce radnych nie według największej liczby 

głosów, lecz według upodobania burmistrza. 

Rozprawa zamiast dwóch przeciąga się na 
cztery dni. 


Koniec rozprawy. 
Tarnów 21 października, 
Czwarty i ostatni dzień rozprawy poświęcony 
był sprawie wyświetlenia bezprawnego usunięcia 
z posady sekretarza gminnego w Sędziszowie, 


Zwiazek krawców Najgustowniejsze ubra ubrania 


Kraków, ul. Fierjańska 7, tuż 
Lwów, Flija plae Haileki 7. 


oskarżonego Józefa Szajdeka. To usunięcie ma 


swoją całą historję: Lów był dla Szajdeka do- 
brym, zwał go „przyjacielem*, gdy się rozcho- 
dziło o świadczenie za nim w sprawie Reisen- 
felda. Gdy Sz. jednak przy pierwszej rozprawie 
nie chciał fałszywie zeznawać, zaczęły się seka- 
tury. Gdy wyrok sądu ropczyckiego w sprawie Rei- 
senfelda trybunał zniósł i miała być druga roz- 
prawa, znowu Löw się zmienił i znów był u- 
przejmym. Ale przy drugiej rozprawie Szajdek, 
mówiąc prawdę, zeznał na niekorzyść Lówa, 
i prawdomowność tę odpokutował w kilka dni 
utratą posady. Starosta Jagoszewski przedstawił 
go, jako złego, krnąbrnego i nieposłusznego u- 
rzędnika, a wydział powiatowy usunął Sz. z po- 
sady, motywując swój krok brakiem kwalifikacji, 
której według ustawy kraj. o sekretarzach gmin- 
nych Sz. nie miał. Ale nie wzięto pod rozwagę, 
że Sz. chciał zdawać egzamin i wniósł prośbę 
o veniam studiorum. Prośbę tę starosta przedsta- 
wił, jak najgorzej, przestając na prywatnych 
zeznaniach Lówa. Aktu z motywami swej kon- 
komitacji nie przedłożył starosta Jagoszewski 
mimo żądań, zasłaniając się urzędową tajemnicą. 
Na rozprawie po dłuższem wahaniu wyznał, że 
były to zarzuty natury politycznej (?!) a i w iu- 
nem zeznaniu sam zaznaczył, że na posiedzeniu 
wydziału powiatowego forsował usunięcie Szaj- 
deka z posady, podnosząc jego krnąbrność, nie- 
posłuszeństwo i t. d., o czem wiedział z prywa- 
tnych(!) zwierzeń Lówa! Wady te Szajdeka 
dziwnie jakoś wyglądają wobec pochwał, jakie 
przedtem otrzymywał, co potwierdziły odczytane 
akta. A i wyrok sądu ropczyckiego, który przy- 
znał Szajdekowi za usunięcie z posady bez po- 
wodu roczną alimentację 240 kor — podnosi 
jego spełnianie obowiązków bez zarzutu. 

Jak stronniczo postępował starosta Jagoszew- 
ski względem Szajdeka, świadczy i fakt, że po- 
dania jego o przyznanie veniam studiorum nie 
zakomkomitował dobrze i robił mu trudności, 
które właśnie należało usuwać, by jako stały 
od kilku lat sekretarz nie tracił chleba. Przy- 
chylnie zaś załatwił starosta takie samo poda- 
nie niekwalifikowanego sekretarza gminnego w 
Ropczycach, który nie był stałym i łatwo mógł 
być usuniętym. Fakta powyższe poparł oskarżo- 
ny szeregiem aktów. 

Na tem ukończono przesłuchiwania i badania. 

Po mowach prokuratora i obrońcy, o godzinie 
szóstej, wydał trybunał po dłuższej naradzie wy- 
rok następujący : 

Trybunał uwolnił Józefa Szajdeka od zbro- 
dni oszczerstwa, popełnionej na osobie Natana 
Lówa, przez obwinienie go o zmyśloną: zbrodnię 
uwiedzenia do nadużycia władzy urzędowej star. 
Jagoszewskiego. Ponadto uwolniony został 
od zbrodni oszczerstwa, popełnionej na osobie 
star. Jagoszewskiego, obwinieniami: że wskutek 
otrzymanych od Lówa podarunków i wskutek na- 
mowy, próśb i porady N. Lówa dał się odwieść 
od prawnego pełnienia obowiązków w uastępują- 
cych wypadkach: a) nieprawnie zarządził 
zamknięcie składu trunków Heny Reiss; b) 
nieprawnie zarządził zamknięcie pie- 
karni Chaima Biercza; c) nieprawnie zarzą- 
dził zamknięcie handlu towarów mieszanych 
Mojżesza Barta; d) nieprawnie zarządził 
usunięcie Józefa Szajdeka z posady sekreta- 
rza gmin. w Sędziszowie; e) nieprawnie za- 
rządził aresztowanie Leiby Reisenfelda 
podczas wyborów do Rady m. w Sędziszowie; f) 
nieprawnie zarządził wybór 2 zastęp- 
ców w miejsce radnych, którzy ustąpili, celem 
ułatwienia N. Lówowi powołania wygodnych za- 
stępców do Rady; g) popisowym izrasli- 
tom z miasta Sędziszowa... (tu następuje szereg 
nazwisk) nieprawnie zezwalał na stawienni- 
ctwo na obce place poboru — nie ścigał prze- 
stępców, ani zbiegów wojskowych z Sędziszowa, 
o ile byli żydami — natomiast chrześcijanom po- 
pisowym nieprawnie stawiennictwa na obce pla- 
ce odmawiał. 

Natomiast został oskarżony uznany win- 
nym zbrodni oszczerstwa, popełnionej 
przez obwinienie star. Jagoszewskiego, że prócz 
Lówa także wpływom innych faktorów asente- 
runkowych ulegał i za to zasądzony został 
na 6 tygodni więzienia. 

Obrońca dr Pelzling zgłosił od zasądzającego 
ustępu wyroku zażalenie nieważności. 


ZE ŚWIATA. 


Obłęd anty polski. Pruscy ministrowie 
spraw wewnętrznych i oświaty zrobili odkrycie, 
iż „polska“ i „socjalna“ gimnastyka zagraża do- 
bru publicznemu — teraz zaś zarządzili dalsze 
porządki w miejskich lokalnościach Berlina: J Berlina: Jak | 


przy Rynku. 
2455 na h a, 
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wiadomo, używa się auli szkolnych wielokrotnie 
do urządzania muzykalnych wieczorów. Wyszło 
więc rozporządzenie, iż w lokalach tych nie 
może się odbyć koncert, na którego 
programie figuruje polski lub socja- 
listy czny kompozytor; pomiędzy in- 
nymi znaleźli się na indeksie Chopin 
i Charpentier, którego „Louise“ przedsta- 
wiają także w operze królewskiej, mimo, iż au- 
tor należy do „wywrotników*. Wszystkie pro- 
gramy koncertów należy odtąd przedkładać „pro- 
wincjonalnemu radcy szkolnemu*. Tak opiewa 
rozporządzenie, wydane w Berlinie roku Pańskie- 
go 1904. Rzeczywiście „du sublime jusqueu ri- 
dicule il ny a qu'un pas“ i to bardzo mały kro- 
czek. W ten sposób przeszwarcowano szczęśli- 
wie politykę także i w dziedzinę sztuki. Czło- 
wiekowi, miłującemu wolność i swobodę, musi 
się wobec tego robić bardzo niemiło na sercu. 
Sztuka pod dozorem prowincjonalnego radcy szkol- 
nego! Mrowie przechodzi na samą tę myśl. In- 
stancja, która się tyle razy okazała jako zabój- 
czą i barbarzyńską dla sztuki, zyskuje teraz nad- 
zór nad artystycznymi występami. Przypowieść 
o koźle i ogrodniku jest bardzo drastyczna -— 
ale w tym wypadku jest ona jeszcze o wiele za 
słaba. Są to słowa Posener Zeitung, będące e- 
chem rozjątrzonego do najwyższego stopnia Ber- 
lina na bezustanne, dokuczliwe traktowanie spraw 
jego gminnych ze strony rządu. 
x 


x * 

Przejęty telegram. Z pancernika nor- 
weskiego „Eidsfioldd* donoszą o wypadku nastę- 
pującym. Przed kilkunastu dniami okręt ten, za 
pośrednictwem telegrafu bez drutu, otrzymał 
rozkaz z pancernika „Tordenskiold* udania się 
do Larwik celem niesienia tam pomocy przy ga- 
szeniu pożaru leśnego. Był to pierwszy wypadek 
zastosowania telegrafu bez drutu na okrętach 
norweskich. Wkrótce jednak pancernik miał spo- 
sobność zapoznania się bliżej z właściwościami 
tego telegrafu. Pewnego razu nocą, około godzi- 
ny 3-ciej nad ranem, aparat telegrafu bez drutu 
zaczął działać najzupełniej niespodziewanie. Ofi- 
cer dyżurny przyjął telegram, przytem ku wiel- 
kiemu swojemu zdziwieniu dostrzegł, że chociaż 
wszystkie litery były zupełnie wyraźne, jednak 
tekst telegramu był widocznie zredagowany w 
jakimś nieznanym mu zupełnie języku. 

Nikt z całej załogi nie mógł rozstrzygnąć 
tej wątpliwości, aczkolwiek oficerowie znali ję- 
zyki: norweski, francuski, angielski i niemiecki. 
Ponieważ było wiadomo, że w pobliżu znajdują 
się statki holenderskie, posłano tam z zapyta- 
niem, okazało się jednak, że statki te nie posia- 
dają aparatów telegraficznych. Dopiero przypad- 
kowo któryś z oficerów przeczytał w jakimś 
dzienniku wiadomość, że tej właśnie nocy prze- 
pływały przez Kategat dwa okręty wojenne ro- 
syjskie, które widocznie porozumiewały się ze 
sobą w ten sposób. Wypadek ten świadczy, jak 
ostrożnie należy korzystać w pewnych okoli- 
cznościach z z tej „ostatniej zdobyczy nauki. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś 22 niedziela po Świątkach. 
Jana Kantego, Ignacego Konst. i Seweryna biskupa; w 
poniedziałek Rafała Archanioła, Feliksa i Fortunata, mę- 
czenników. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 15, zachód l eg o godz. 4 mi- 
nut 34, długość dnia goizin I 10 minat 19. 


Rupujcie tylko u Chrześcijan! 
Z KRAJU. 


Dom polski w Bielsku. Druga rocznica krwa- 
wego poświęcenia Domu polskiego w Bielsku, obcho- 
dzona będzie uroczystym wieczorem w dniu 23 b. m. 
o godzinie 4-tej po południu. W programie są prze- 
mowy, zastosowane do okoliczności, deklamacje, śpiew 
chóralny, wreszcie odegrane będą dwie sztuki: „Jeń- 
cy germańscy* i „Janek sierota“, 

Koniec strejku lekarzy. Nasz korespondent tar- 
nowski pisze: Bawił tu radca sanitarny namiestnie- 
twa dr Zygmunt Lachowiez, przysłany w sprawie za- 
targu lekarzy tutejszych z Kasą chorych. Dr Lacho- 
wiez po konferencjach z lekarzami, odjechał do Liwo- 
wa — strejk zaś uznano za rozwiązany. Skończyło 
się na tem, że dr O. nie Wróci na posadę lekarza 
Kasy, tak samo drugi lekarz Kasy dr Zb., który na 
wezwanie zarządu, by rozpoczął praktykę od '16- g0, Or- 
dynacji nie rezpoczął, a temsamem z posady swej 
zrezygnował. Ostatecznie zarząd ma rozpisać Rowy 


konknrs na posadę lekarzy, względnie lekarza i sam - 


rozpocznie bojkot przeciw lekarzom tarnowskim, gdyż 
w konknrsie ma być postawiony warunek, że o po- 
sadę mogą kompetować tylko zamiejscowi, 


PIERWSZE MAGAZ AZYNY 
gotowych ubrań 


w kraju wyrobionych. 


kask 
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Nadzwyczajny dodatek „Głosu Narodu“ 


do numeru 294. 


Z MANDZURYIL 


Po wielkiej bitwie liaojańskiej, znalazłszy chwilę wolną na biwaku pod Fuszunem, napisał chorąży rezerwy, 


p. Mieczysław Jankowski, 


pierwszy list do „Gazety“, 


za którym pójdzie cały ich szereg. p. Mieczysław 


Jankowski jest synem znanego pisarza i uczonego, a zarazem współpracownika „Gazety Polskiej“ pana 
Edmunda Jankowskiego. 


Już trzy miesiące upływa od mojego wyjazdu 
z Warszawy a dopiero teraz mogłem sią zdobyć na 
podzielenie się garstką wrażeń z kraju odległego 
wprawdzie i obcego nam, ale z którym wielu z czy- 
telników wiąże już niejedno. Wszyscy, którzy mają 
kogoś ze swoich bliskich na lalekim Wschodzie za- 
pewne poświęcą parę chwil czasu i trochę uwagi 
wrażeniom jednego z wielu, których losy zapędziły 
do kraju, gdzie zegarek wskazuje i-mą godziną wie- 
czór o naszem południu. 

Wyjechałem z partją chorążych rezerwy: Drogi 
wspólnej naszej opisywać nie będę: zrobili to już 
inni, zresztą nie w niej niema interesującego. W wy- 
godnych przedziałach „Expresu* syberyjskiego mo- 
żna urządzić sobie życie mniej więcej systematycznie 
spędzając czas między swoim przedziałem i sąsie- 
dnimi, między wagonem restauracyjnym i salonem, 
czytelnią i wreszcie łazienką, na pisaniu listów, czy- 
taniu, i rozmowie z kolegami. Wymiana myśli i wspól- 
ność losów naszych zbliżyły nas prędko i do Irkucka 
już partja nasza tworzyła, jakby jedną rodzinę; losy 
każdego z jej członków obchodziły żywo resztę, 

Od Irkucka jechaliśmy mniej wygodnie, ale cią- 
gle razem! przejechaliśmy na statku „Angara“ przez 
wspaniały Bajkał, przypatrywaliśmy się z ciekawością 
typom Burjatów, minęliśmy Czytę i wreszcie na sta- 
cyi Mandżurja przejechaliśmy granice państwa chiń- 
skiego. 

Dało się to uczuć zaraz na pierwszym kroku i 
we wszystkiem, zaczynając od biletów kolejowych 
kol. żel. Wschodnio-Chińskiej, na których figurują 
niezrozumiałe znaki, a kończąc na tłumach Chińczy- 
ków, sprzedających papierosy bez banderoli, lub po- 
magających przy przenoszeniu rzeczy. Prawdziwi 
Chińczycy! Oglądamy ich z ciekawością, ich nosy 
spłaszczone, ich skośne oczy, wreszcie ich ubiór. Nie 
darmo Chiny noszą nazwę Państwa Niebieskiego; 
jest to ich ulubiony kolor i każdy szanujący się Chiń- 
czyk, jeżeli nie cały jest weń ubrany, to napewno 
albo górna, albo dolna część jego odzieży jest koloru 
niebieskiego. Bawią nas też ich duże kapelusze sło- 
miane. kształtu niskich stożków, wyrabiane z włó- 
kien prosa mandźurskiego (gaolanu). 


Jedziemy dalej. Pierwsze wrażenie bardzo ujem- 
ne; po pięknych widą gór Jabłonowych i Hing- 
hanu. po bujnej ilorze, między którą znajdujemy dużo 
prototypów naszych roślin ogrodowych. jak to lilji, 
piwonji, ostróżek, rosnących dziko i bawiących 6 
przepychem barw i kształtów, odkrywa się przed na- 
szemi oczyma dzika, piaszczysta pustynia, nużaca swo- 


. ją jednostajnuścią i potęgująca skwar słoneczny. Ani 
- jednego drzewka, ani jednego domostwa oprócz bu- 


Aiko, stacyjnych, zbudowanych bardzo solidnie, ze 
wspaniałemi kamiennemi pom pami kolejowemi. W bu- 
dvnkach tych widzimy już wpływ chińszczyzny: tu 
dachy o zagiętych ku górze rogach, owdzie fantastv- 
czne smoki, trzymające w nozdrzach druciki zakoń- 
czone pądzelsami, ozdabiają (?) szczyty domów. 

Pod wieczór przyjechaliśmy na stację Chajlar. 
stojącą również w pośród pustyni. Parę fanz chiń- 
skich stoi obok, zamieszkują je robotnicy kolejowi. 
Korzystając z dwugodzinnej przerwy w jeździe, idzie- 
my, zrezygnowawszy z kolacji w bufecie, zresztą,bar- 
dzo nieciekawym, zwiedzić te domostwa. Traliliśmy 
właśnie na tanzę, w której grupa Chińczyków odda- 
wala sią paleniu opjum. Na szerokich ławach (ka- 
nach), na których Chińczycy, a zwłaszcza Chinki, jak 
to później sprawdziliśmy, spędzają prawie całe ŻY- 
cie, leżą przy słabych światełkach lampek, w któ- 
rych się pali olej, tłoczony z fasoli pewnego "gatun- 
ku, półnagie, a łachmanami. Wstrętny zaduch. 
charakteryzujący wszystkie wsie chińskie, całkiem 
specyficzny, z którym spotykaliśmy sią nieraz w na- 
stępstwie, przesycając „powietrze — i brud plugawy, 
0 którym nie można mieć pojęcia, mieszkając w War- 
szawie, wypędziły nas prędko z tego przybytku nę- 
dzy; nie spróbowaliśmy nawet tego nektaru, nie mie- 
liśmy odwagi wejść z nim w bliższe zetknięcie, zrze- 
kając się owych snów rozkosznych, przenoszących do 
rajów Mahometa, które jakoby opjum sprowadza. 
Jeden z oficerów, jadących z nami, który wypalił fa- 
jeczkę narkotyku, mówił, że czuje się, jak po butel- 
ce szampana. Pozwalamy sobie wątpić ı wracamy do 
wagonu. 

Nazajutrz przyjemna niespodzianka nas spotyka— 
krajobraz się ożywił. Wzgórza pokryte zielenią zastę- 


pują miejsce piaszczystej równiny. Pojawiają się rów- 
nież chatki ubogie (fanzy), ale kraj jest dziki, mało 
zamieszkany i zupełnie nieuprawny. Dopiero przeć 
Charbinem samym widzimy duże, urodzajne pola, za- 
rośnięte po większej części czumizą; jest to również 
gatunek prosa o długich, ciężkich kłosach, napełnio- 
nych ziarnem. Zboże to zastępuje Chińczykom psze- 
nicę; z ziarn jej otrzymują kaszę i wyborną mąkę. 
Pola uprawne nadzwyczaj starannie w redlinki i bró- 
zdy wyciągnięte równo, jak przy sznurku. Tem to 
dziwniejsze, że do uprawy ziemi Chińczycy postugu- 
ją się nadzwyczaj pierwotnymi pługami, przypomi- 
nającymi nasze sochy. Do pielenia używają ręcznych, 
szerokich motyk, osadzonych na długich trzonkach, 
do których przymocowywują je za pomocą żelaznych 
klinów. 

Lud spotykamy również czyściejszy i sympatycz- 
niejszy; na stacjach coraz mniej tych wstrętnych, 
brudnych, natrętnych żebraków, odstręczających swym 
widokiem, których tylu było przedtem. Wjechaliśmy 
w kraj rolniczy, cieszący się pewnym dobrobytem. 
Przsz most na Sungari wjeżdżamy do Charbinja Tu 
już znać wojnę na dobre. Mnóstwo wojskowych biur 
i instytucji, a więcej jeszcze Szpitali. Na każdym 
kroku spotykamy się z sanitarjuszami i siostrami mi- 
łosierdzia. Wszystkie te instytucje mieszczą się w ne- 
wem mieście, które powstało zaledwie przed 4-ma 
laty i rozwija się bardzo szybko. Nosi ono w zupeł- 
ności charakter miast europejskich: ulice proste, sze- 
rokie, gmachy murowane fundameutalnie. Nie mogę 
pominąć jednego rysu, który rzuca się w oczy, oto 
sporo gmachów rządowych i użyteczności publicznej, 
jak to wykończony obecnie nowy dworzec kolejowy, 
budujący się duży hotel, szkoła techniczna i wszyst- 
kie prawie wille, należące do dostojników świata 
wojskowego lub kolejowego są zbudowane w stylu 
secesji. Nie, tego nie spodziewałem się znaleźć na 
Dalekim Wschodzie. 

Nowe miasto jest to niejako część urzędowa: nikt 
jej ominąć nie może, bo każdy przybywający w tych 
czasach do Charbina jest z nią związany interesami, 
Nikt nie ominie też drugiej części miasta, oddzielo- 
nej od pierwszej raostem-wiaduktem nad torem ko- 
lejowym, noszącej nazwę Przystań. Zaprowadzą go 
tam ciekawość, żądza użycia rozrywki, wreszcie po- 
trzeba. Przystań jest to część handlowa. właściwy 
organizm miasta, podczas gdy pierwszą część można- 
by porównać do głowy, rządzącej tym organizmem. 
Na przystani są wszystkie sklepy tak chińskie, jak 
europejskie; teatry, przeważnie przybytki lekkiej mu- 
zy, cyrk, hotele i t. d., i t. d. Oba żywioły, to jest 
europejski z azjatyckim mieszają się z sobą, jakkol- 
wiek są niektóre dzielnice zamieszkane wyłącznie 
przez Chińczyków. Nie idzie zatem, żeby Chińczyków 
nie było w nowem mieście, jest ich i tam sporo, 
podczas jednak gdy tam robią wrażenie żywiołu na- 
pływowego, — tu czują się u siebie i dzięki temu 
można swobodnie studjować tu ich zwyczaje i spo- 
sób życia. Podczas naszego trzytygadniowego pobytu 
w Charbinie nie mieliśmy dosyć czasu, żeby się im 
bliżej przyjrzeć. Odwiedziliśmy nawet chiński teatr, 
do czego „wrócę później. 

Trzecia wreszcie część miasta—to Stary Charbin, 
oddalony od 2-ch poprzeduich o parę wiorst. Jest to 


jedyna część, która istniała jeszcze przed zbudo- 
waniem koleji żelaznej, najmniejsza i najcichsza, 
z pięknym ogrodem publicznym z dobrą restaura- 
cją, utrzymywaną „comme de raison“ przez Niemca. 
który każe sobie płacić bajeczne ceny, co jednak 
w Charbinie nikogo nie dziwi, ani przeraża. Dia 
ogrodu i [restauracji i wogóle dla wypoczynku od- 
wiedzają Stary Charbin mieszkańcy przeważnie wie- 
czorami. 

Kiedyś, pamiętam, zapędziliśmy się z kolegą do 
wsi chińskiej, sąsiadującej ze Starym Charbinem, 
Myliłby się każdy, ktoby przypuszczał, że wieś ta 
przypomina choć trochę naszą. Niema najmniejszego 
podobieństwa, chyba zdaleka. Jest to raczej miastecz- 
ko, porznięte ulicami, zamieszkane przez ludność rze- 
mieślniczą i kupiecką. Wzdłuż ulic stoją długie fanzy 
parterowe, o dużych oknach, zaciągniętych papierem 
pergaminowym, podnoszących się do wewnątrz na 
zawiasach umieszczonych u góry. Papier przymoco- 
wywa sią do listewek, które tworzą deseń nieraz do- 
syć złożony, zawsze symetryczny. Okna otwarte w le- 
cie na oścież dają dużo światła i powietrza i pozwa- 
lają widziep wnętrze fanz, z ich całem życiem. 

Zazdrościłem prawie tego Chińczykom i myśla- 
łem, jakby się przydały takie okna w naszych cha- 
tach, zamiast maleńkich, zabitych przez cały rok 
gwoździami. W ten sposób pracują Chińczycy jakby 
pod gołem niebem i sklepy takie są całkiem otwar- 
te, umieszczone jakby w. głębokich niszach; towary 
wystawiają na ulicy. Niektórzy nawet na ulicach 
pracują, jak np. piekarze, którzy w naszych oczach 
wyrabiali małe bułeczki, ozdabiając je jakimś zna- 
kiem wyciskanym na cieście czerwoną farbą za pomo- 
cą pieczątki. Próbowałem ich nawet, są niezłe, lubo 
bez soli, pieczątki uważałem za stosowne starannie 
zeskrobać. 

W bramach większych fanz, prowadzących do 
dziedzińców, widziałem bardzo oryginalne i wcale 
niebrzydkie malowidła o poprawnym rysunku i dy- 
skretnym kolorycie. Przypominają one secesyjne orna- 
mentacje malowane na ścianach i wyobrażają prze- 
ważnie ptaki i zwierzęta, chociaż nieraz i sceny z ży- 
cia domowego. Malowidła te dały mi lepsze wyobra- 
żenie o smaku artystycznym Chińczyków, niż miałem 
dotąd! Wogóle `w bogatszych fanzach daje się zau- 
ważyć pewną dbałość o ich estetyczny wygląd, wyra- 
żający się w starannem obrobieniu odrzwi i ram. 
malowidłach i rzeżbach, może egzotycznych w naszem 
pojęciu, ale dających świadectwo wiekowej kultury, 
która, jakkolwiek przeżyła się obecnie, pozostawiła 
jednak widoczne ślady. 

Rozumie się, że nie każda wioska chińska wy- 
gląda tak, jak powyżej opisana. Tu jwwarło bez 
wątpienia wpływ wielkie i bogate miasto, darzące 
okolicę dobrobytem, za którym idzie potrzeba i mo- 
żność urzeczywistnienia potrzeb estetycznych i inte- 
lektualnych Ubogie górskie wioski wyglądają cał- 
kiem inaczej, niektóre nawet całkiem mizernie: ta. 
którą opisałem, jest zbliżoną raczej do chińskiej dziel- 
niey na przystani, która jest jednak o wiele jeszcze 
bogatszą i ruchliwszą. 

Dziwny widok przedstawiają tam ulice zabndo- 
wane z obydwóch stron sklepami, jak wyżej pisałam 


otwartemi i zapełnionymi towarami kolorowymi lub 
w różnobarwnych paczkach ; znaki wypisują na słu- 
pach prostopadłych, przeważnie czerwonych, lub na 
flagach przytwierdzonych do masztów, pochylonych 
i wysuniętych na ulicę. Sprawia to wrażenie mia- 
sta, ubranego flagami na święto i bawi polichromią, 
tak miłą oku mieszkańca wschodu. 


ZMARŁY KRÓL SASKI JERZY. 


By użyć wszystkich wrażeń, poszedłem z paru 
kolegami do teatru chińskiego. Wprowadzono nas do 
sali, zajęliśmy miejsca w t. zw. loży, co odpowiada 
naszej galerji; przed każdą ławką ciągnie się długi 
wąski stół, na którym przed każdym widzem stoi 
filiżanka porcelanowa, przykryta spodeczkiem i po- 
stawiona na metalowej, dziwnego kształtu podstawce. 
Oprócz tego Toznoszą w obfitośei orzeszki, które Chiń- 
czycy przez cały czas gryzą. Herbatę każdy znajduje 
w filiżance; zalewają ją wrzątkiem następnie i piją 
bez cukru. 
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Parter jest zastawiony mnóstwem niewielkich 
stolików i małych taboretów, podobnie jak u nas 
w ogródkach, lub niemieckich „cafe chantant“. Na 
widowni wyłącznie mężczyźni, z kobiet widziałem 
tylko jedną na górze. W czasie przedstawienia słu- 
żba roznosi chusteczki, przesycone wrzątkiem, któ- 
remi się widzowie obcierają, ma to znakomicie chło- 
dzić i byłoby bardzo dobrze, gdyby każdy dostawał 
swoją chusteczkę — niestety tak nie jest — po uży- 
ciu chusteczki zbierają i oddają następnym rzędom 
do podobnego użytku. Widzowie palą papierosy lub 
malutkie chińskie fajeczki, na długich prostych cy- 
buchach. 

Scena pozostaje otwartą. Przed rozpoczęciem przed- 
stawienia zdejmują tylko flagi, które ją zakrywają; 
orkiestra umieszcza się z tyłu sceny i nie milknie 
przez cały czas przedstawienia, rażąc ucho Europej- 
czyka najstraszniejszą kakofonią; w orkiestrze prze- 
waża instrument zbliżony do ksylofonu. 

Aktorzy wychodzą w malowniczych, nadzwyczaj 
bogatych historycznych strojach; dźwięki, które wy- 
dobywają, Są czemś pośredniem między mową i śpie- 
wem, coś podobnego do szkoły słynnej Yvette 
Guilbert, z towarzyszeniem różnych min i gestów, 
a nawet tańców ; mimika ta nie jest wystarczającą 
do zrozumienia sztuki, jeżeli się nie zna języka, bo 
ja, z wyjątkiem niektórych scen, aż nadto plasty- 
cznych, dotychczas nie wiem co sztuka przedstawiała, 
chociaż dano mi afisz, który w całości przesłałem do 
Warszawy, żeby choć moi domowi wiedzieli, com 
widział w teatrze, jeżeli przedemną ma to pozostać 
zakryte. 

W Charbinie poznaliśmy się z kolonją polską, dosyć 
liczną i lekarzami, między którymi jest mnóstwo 
Warszawiaków. Punktem zbornym dla nas wszystkich 
była co niedziela szkoła techniczna, gdzie urządzano 
prowizoryczną kaplicę, w której odprawiał nabożeń- 
stwa ksiądz, przybyły z odziałem sanitarnym war- 
szawsko-łódzkim. Po nabożeństwie ożywiona rozmo- 
wa i zawieranie nowych znajomości, wypytywanie 
się o wspólnych znajomych, udzielanie adresów i in- 
formacji. Zebrania te były naszem biurem infoma- 
cyjnem i ogniwem, łączącem rozproszoną polską ko- 
lonję. Po trzytygodniowem pobycie w Charbinie wy- 
jechaliśmy w dalszą drogę do Liaojanu. 


KRONIKA. 


— Klasycy francuscy w „Comedie française“. 
W jednym z ostatnich numerów „Figara* podano 
następującą statystykę francuskich klasyków, grywa- 
nych w „Comedie française“ od jej otwarcia (1680 r.) 
aż do 31 grudnia 1908 r. — Na czele stoi Moliére 
„z ogólną cyfrą 20.949 przedstawień; Raęgine był 
6.337 razy reprezentowany, — Corneille 4.757. Ze 
wszystkich sztuk Molićra, najliczniej grywanemi by- 


ły: „Skąpiec“ i „Doktór z musu“ — każde po 1.600 
razy. Z Racina najwięcej grywano „Fedrę* i „Les 
Plaideurs*. Z Corneilla: „Cyd“ i komedję „Kłam- 
ca“. — Regnard grywany był 5.282, {Volter 8.950, 
Marivaux 2.445 j Beaumarchais 1.196 razy. Razem 
wypada na sześciu wymienionych klasyków 44.916 
przedstawień w ciągu 217 lat, eo czyni przeciętnie 
po 20% przedstawień w roku. 


FANS 


Z LITERATURY. 


* Kazimierz Gliński. „Boruta*. Opowieść z lat 
dawnych. — Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 1904. 


(z. s.) Kazimierz Gliński, ceniony liryk, pi- 
suje od pewnego czasu powieści historyczne, cie- 
szące się w szerokich kołach czytelników wiel- 
kiem powodzeniem, kreślone są bowiem lekko, 
swobodnie, z humorem i właściwym poecie epicz- 
nym rozmachem, który ogółowi bardzo się po- 
doba. Do takich opowiadań należy także naj- 
świeższy jego, wyżej wymieniony utwór, wysnu- 
ty z kanwy dziejowej XVIT wieku. Temat daje 
się streścić łatwo i zwięźle. Ubogi szlachcic ko- 
cha się w córce magnata i po wielu sensacyj- 
nych przygodach zdobywa nareszcie jej rękę. — 
W akcję romansu wplótł autor wcale zręcznie 
legendową postać djabła Boruty, uosabiać mają- 
cego grzechy przeszłości polskiej: warcholstwo i 
prywatę. Historja jednak służy pisarzowi zale- 
dwie za odległe tlo do rodzajowego obrazu, po- 
wieść zaś sama płynie wartko obok, nie potrą- 
cając niemal o wielkie wypadki epoki, ani od- 
twarzając jej obyczajów i życia. Budzi jednak 
ciekawość, nie słabnącą ani na moment do koń- 


ca grubego tomu, który, jak prawie wszystkie:: 


poprzednie Kazimierza Glińskiego, dostarczy czy- 
telnikom, szukającym w lekturze rozrywki i wy- 


2 POEZJI. 


poczynku po pracy, wiele chwil przyjemnych w 
ciągu zbliżających się długich wieczorów zimo- 
wych. 


(e i i 


KRÓL FRYDERYK AUGUST SASKI. 


Do Hólderlina. — Oda*). 


"Tonący duch często do ciebie ulatał, 
gdy nie mógł znieść losu i ludzi urągan, 


lecz dzisiaj juź w tobie spokoju nie znajdę 
nadto dobrze poznałem ciebie i twoje marzenia, 


O druhu mój! czego to Grecyi zazdroszczącć 
cudownym snem życie Hellenów robiłeś ? 
wokoło wciąż czarną zgorszony brzydotą 
miałeś w Atenach i Sparcie bogów siedlisko cudowne... 


A w Grecyi dość było tęsknoty i smutku, 
a średni wiek nieraz swą nędzę opłakał — 
i patrzał gdzieś w jasną Helladę radosną. 
widząc tam piękno i dobro, ziemskich utrudzeń kołyskę, 


My nieraz dziś w średnie patrzymy się wieki 
i lutnie płacz sierot bezdomnych podnoszą — 
i przyjdzie czas, kiedy potomki prawnuków 
rozkosz u nas odnajdą, rwąc się do naszej słabości. 


Tadeusz Smoleński. 


*) Holderlin, poeta 


niemiecki 


(1770—1843), w rostroja nerwowym, sprowadzonym, nieszczęśliwą miłością. 
tęsknił ustawicznie do starożytnej Hellady i w szeregu poezji ubranych w klasyczną formę, zwłaszcza w antycznych 
odach, wyrażał żal swój za zgubionym w greckiej przeszłości ideałem i zniechęcenie do współczesnego świata. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


Nr. 294. 


Wieczór Kościuszkowski w Sanoku urządza 
w niedzielę 23 b. m. Tow. „Sokół“ w własnej sali. 
W programie: słowo wstępne, produkcje muzyczne i 
przedstawienie pasteln scenicznego Jana Łady, „Jak 
liście z drzew strącone*, 

Uroczystość w Rudniku. Piszą do nas z Ru- 
dnika: Dnia 27 b. m. odbędzie się w Rudniku od- 
słonięcie pomnika ś. p. Ferdynanda Hompescha, da- 
wnego właściciela dóbr Rudnik, marszałka Rady pow. 
i posła do Rady państwa z grupy gmin wiejskich. 
Zasługi tego męża, z rodu Niemca, ale duchem i u- 
czneiem Pelaka, zdobyły sobie długotrwałą pamięć 
wśród okolicznego luda. Jego dziełem było założenie 
koszykarskiej szkoły w Radniku, która dziś daje u- 
trzymanie nie już jednostkom, ale setkom ludzi w pa- 
romilowym promienin, jego dziełem założenie „spółki 
wodnej* i wyjednanie dla niej pomocy rządowej, ce- 
lem osuszenia bagien okolicznych, jego dziełem pod- 
niesienie kultury torfowisk, budowa doskonalych dróg 
w powiecie, utrzymywanie młodzieży okolicznej w 
szkołach przemysłowych, nie mówiące o licznych po- 
mocach doraźnych. — To też poruczano mn kolejno 
wszystkie dostojeństwa, jakie powiat ma do rozporzą- 
dzenia, a komitet pod przewodnictwem ks. Fel. Sẹ- 
kiewicza, zajmujący się postawieniem pomnika, na- 
tratił na sympatyczny odzew u wszystkich. Pomnik, 
dzieło prot. Jul. Bełtowskiego ze Lwowa, odsłonięty 
będzie dnia 27 b. m. o godz. 9 rano po nabożeń- 
stwie żałobnem. A el. 

KRAKOW 23 października. 

Instalacja pralata-kustosza ks. kan. Antoniego 
Wróbla i kanonika katedralnego ks. Jana Krupiń- 
skiego odbyła się w sobotę przed południem w kate- 
drze na Wawelu wobec gremjum kanoników. Aktu 
instalacji dopełnił prałat-dziekan kapituły ks. infułat 
Gawroński, 

Po złożenin przysięgi przez obn członków kapi- 
tały odśpiewano uroczyste „ľe Deum“ przy odgłosie 
dzwonu Zygmunta. 

Nowy kanonik ks. Krupiński odbierał życzenia ze 
strony duchowieństwa, obecnej rodziny i licznych zna- 
jemych. 

Jubileusz profesora. W sobotę, obchodziło tu- 
tejsze gimnazjum Sobieskiego jubileusz 30-letniej pra- 
cy w zawodzie nauczycielskim, radcy szkolnego prot. 
Alojzego Szarłowskiego. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ko- 
ściełe 00. Karmelitów, poczem całe grono nanczy- 
cielskie z dyrektorem radcą szk. Tom. Sołtysikiem, 
oraz młodzieżą szkolną w liczbie około 750 udało 
się do sali gimnastycznej gimnazjum, gdzie imieniem 
kolegów przemawiał katecheta ks. Jan Puszet, skła- 
dając jubilatowi serdeczne życzenia. Następnie prze- 
mawiali uczniowie, poczem rozrzewiony Jubilat, w 
krótkich słowach podziękował zgromadzonym za oka- 
zaną mn życzliwośćć. 

Na zakończenie przemówił dyr. Sołtysik, stawia- 
jąc młodzieży jubilata, jako wzór pracy i sumienno- 
ści w pełnieniu swych obowiązków i miłości ojczyzny. 

WW czasie uroczystości śpiewał chór młodzieży, 0- 
raz przygrywała orkiestra gimnazjalna. 

Kalendarzyk niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 
23 października : 

Teatr miejski: po południu „Ach to Zako- 
pane“ ; wieczorem „Djabeł Łajeucki*. 

Teatr ludowy: po południu „Tamten, : wie- 
czorem „Pospolite ruszenie“. 

„Ognisko“ drukarzy: teatr amatorski „Ta- 
jemnica* i „Gramatyka“. 

Gwiazda“: zabawa taneczna. 

Na „Kotłowem*: w południe wspólne zebra- 
mie członków Koła mieszczańskiego i cechów krakow- 
skich. 

Chromofotoskop: „Wojna Boerów“ w 50 
obrazach. 

Kalendarz katolickich stow. robotniczych. — 
Jaworzno. W niedzielę dnia 23 b. m. zebranie 
w .Przyjaźni.* Porządek dzienny: Wybory do Kasy 
brackiej. 

Kęty. Stowarzyszenie młodzieży rękodzielniczej 
obchodzi w niedzielę dnia 23 b. m. rocznicę ł0-cio- 
letniego istnienia stowarzyszenia. Z tego powodu ed- 
będzie się rano nabożeństwo w kościełe parafialnym, 
a zakończy uroczystość wieczorek z odpowiednim 
programem, urządzony w lokalu stowarzyszenia. 

Prądnik Czerwony. Dnia 23 b. m. zebra- 
nie niedzielne w „Przyjaźni“. Wykład: Sprawy sej- 
mowe. 

Kraków. W poniedziałek posiedzenie komitetu 
wykładowego. 

We środę posiedzenie wydziałn stow. katoliekich 
stróżów. 

We czwartek pogadanka w „Przyjaźni* krakow- 
skiej. Wykład: Co jest socjalizm? Dyskusja. 

W. piątek posiedzenie wydziału związku katol. 
stowarzyszeń. 

Zebranie prezesów stow. katolickich krakowskich. 
Pogadanka o działalności stowarzyszeń na polu o- 
światy. 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszką!: =" 


Kraków, ul. Mikołajska L. 1 


„GŁOS NARODU". 


Ars, salon artystyczny pod kierunkiem p. Zy- 
gmanta Sarneckiego, został już otwarty, w domu przy 
ulicy Brackiej 1. I. na 1 piętrze. 

Zanim omówimy obszerniej to nowe, a tak po- 
trzebne artystyczne przedsiębiorstwo, zachęcamy na- 
szych Czytelników. aby zwiedzali zbiory salonu wy- 
bornie dobrane, i niezwykle zajmujące. Salon jest o- 
twarty codziennie z wyjątkiem niedziel, od 10 do 
]2-tej i od 3 do 5. 

Mistrzostwo oddziału kolarskiego „Nokoła* 
krakowskiego na rok 1904 z powodu złożenia szarty 
przez poprzedniego zwycięzcę p. Kugenjusza Weissa, 
zdobył p. Jan Dembiński w specjalnie na ten cel 
urządzonym w ubiegłą niedzielę wyścigu, jadąc 30 
kilometrów przez 65 minut i 3 sekundy. 

„Podwawelanie* art. nauk. Koło Czytelni akad. 
urządza w niedzielę tj. 23 paźdz. o godz. wpół do 7 
wieczór w lokalu Czytelni akad. (Sławkowska 12) 
NVI zwycz. posiedzenie mnzyczno-odczytowe. — Dla 
gości wstęp wolny. 

Kółko miłośników dramatu, zorganizowane z 
inicjatywy redakcji Nowego Słowu, pod kierunkiem 
artystycznym Władysława Sosnowskiego, artysty tea- 
tru miejskiego, przygotowuje na wieczór artystyczny 
(który odbędzie się dnia 7 listopada w teatrze miej- 
skim) dramat A. N. Nowaczyńskiego „Prawo Mimi- 
cry“, oraz „Dzieciaki“ kommedję Świderskiego. Współ- 
udział w tymże wieczorze artystycznym przyrzekli: 
panna Olga Drozdowska, której piękny sopranowy głos 
święcił już tryamfy ma scenie teatru miejskiego: p. 
Zelwerowicz artysta teatru miejskiego: p. Tadeusz 
Lowczyński oraz chór akademicki. 

Dochód z wieczoru przeznaczony na cele „Związ- 
ku kobiet“. 

Sekcja pomocy dla ubogiej młodzieży szkol- 
nej zorganizowana przy Stowarz. „Czytelnia dla ko- 
biet“ w Krakowie kończąc swą działalność za rok 
szkolny 1903/4, pocznwa się do miłego obowiązku 
złużyć serdeczne podziękowanie tym wszystkim, któ- 
rzy w jej usiłowaniach śpieszyli z pomocą. Składa 
również podziękowanie W. Panu Fryczowi za uży- 
czenie biednym uczniom lokalu przez dwa miesiące 
bezpłatnie. 

Ogólny dochód : Zebrano z wkładek członków sek- 
cji, odczytów, koncertów, loterji, ud początku paź- 
dziernika 1903 do końca czerwca 1904: 734 koron 
10 hal. 

Wydano: Za mieszkanie 210 kor. Obiady, śnia- 
dania. kolacje 412 kor. 54 hal. Opal 30 kor. 40 
hal. Przeprowadzenie 6 kor. Książki 40 kor. Zapo- 
inogi, kursor, drobne wydatki 30 kor. 90 hal. Ra- 
zem 729 kor. 84 hal. 

Zestawienie: Przychód 734 kor 10 hal. Rozchód 
729 kor. 84 hal. Do przeniesienia 4 kor. 26 hal. 
Zebrano w lipeu i wrześniu 28 kor. 26 hal. Razem 
32 kor. 52 hal. Z tego wydano na wpisy 30 kor. 
Pozostaje 2 kor. 52 hal. 


Najbliższe posiedzenie sekcji, na którem będzie 


przedłożony plan dalszej działalności, odbędzie się dn. 
27 b. m. o godz. 5-tej pop. w lokalu „Czytelni“, ul. 
Jagiellońska 1. 5, ma które zarząd sekcji wszystkich 
czlonków uprzejmie zaprasza. 

Raport główny (Hauptrapport) dla nieczynnych 
oficerów, kapłanów, lekarzy, urzędników obrony kra- 
jowej odbędzie się dnia 4 listopada, raport dodatko- 
wy zaś dnia 14 listopada b. r. w lokalu komendy 
uzupełniającej obrony krajowej w Krakowie, ul. Sie- 
miradzkiego, 1. 24, każdym razem o godz. 9 przed 
południem, 

Zaginiony chłopiec. Z Przemyśla donoszą do u- 
rzędu tutejszej policji, że 14-letni Władysław Som- 
mer uczeń gimnazjalny opuścił dom rodzicielski przed 
czterema dniami i do tej pory nie powrócił. 

Z sali sądowej. W sobotę w ostatnim dniu IV 
kadencji sądów przysięgłych stawał przed sądem Jan 
Kadłabieki, wyrobnik z huty cynkowej w Trzebini, 
oskarżony o fałszerstwo jednokoronówek i guldenów. 
Oskarżony przyznał się, że dając pieniądze do zmie- 
nienia wiedział, iż są fałszywe, Sam jednakże w fal- 
szerstwie nie brał udziału. Na podstawie werdyktu 
ławy przysięgłych, skazał trybunał Kadłubickiego na 
sześć tygodni ścisłego aresztu. 

Na cele „Przytuliska* złożono następujące dary: WP. 
K. O. M. z Krakowa K. 400; Feliks Wiśniewski z fe- 
stynu w Szczawnicy K.85h. 82; Zarząd zdrojowy w Kry- 
nicy z festynu K. 266 h. 10; Marja Stelmaszyńska K. 30; 
Galicyjska Kasa Oszczędności, prowizja przez Agen. p. WI. 
Niewiarowskiego K. Y7 h. 24; z puszki w Zakładzie dra 
Chramca (Zakopane) K. 9 h. 20; z puszki w Zakładzie 
hr. Zamojskiego (Zakopane) K. 1 b. 60: z puszki w Za- 
kładzie dra Stanisława Kwiatkowskiego (Marjenbad) K. 11 
h. 40: z puszki w Zakladzie dra Rosnera (Francensbad) 
K. 30 h. 60: z puszki w Zakładzie dra Kretowicza (Karls- 
bad) K. 10: z puszki w Zakładzie dra Kołaczkowskiego 
(Karlsbad) K. 27 h. 70; z puszki w Zakładzie dra Sli- 
wińskiego (Karlsbad) K. 1 h. 90; z puszki w Zakładzie 
dra Maleszewskiego (Karlsbad) K. 6 h. 80, Tomasz Ła- 
szez za jeldnodniówkę K. 10; Dyrekcja Towarzystwa dla 
handlu i przemysłu we Lwowie, Dom naftowy K. 10; 
Zofja Ciechanowska zamiast wieńca na trumnę ś. p. Emilji 
Salonońskiej K. 20; z puszki dra Wobr (Tenczyn) K. 5 
h. 57: Kasa miejska w Tarnopolu K. 20; z puszki dra 
Filipkiewicza (Trenczyn) K. 39 h. 76; Marja Niewiarow- 


z dnia 23 października. 5 


ska za sprzedane jednodniówki K. 18: Marja Niewiarow- 
ska zebrane w Truskawcu K. 50; Powiatowa Kasa Oszczę- 
dności K. 300; z Wystawy ogrodniczej JWP. baron Bru- 
nicki dwa stoły jarzyn. tudzież inni wystawcy owoce. —- 
Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składa Wydział naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianola — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spiaty — bez zaliczki. 


Leeman r. i RÓ CWE 
Repertuar Teatru Miejskiego. 

W niedzielę 23 października o godzinie 3 po poludniu : 
„Ach to Zakopane”, krot. w 3 akt, przerobił A. Walew- 
ski (ceny zniżone) 

„W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Djabeł Łatńcu- 
cki". dramat w 4 aktach i epilog z czasów Zygmunto- 
wych Adolfa Nowaczyńskiego. 

Repertuar Teatru Ludowego. 

W niedzielę 23 października po południu: „Tamten“, 
Maskoffa. 

W niedzielę wieczorem: „Pospolite ruszenie”. Abraha- 
mowicza i liuszkowskiego w zmienionej obsadzie. 
AL ĘĄ 


Kronika artystyczno-literacka, 


* Koncert p. St. Lipskiego. Nie należy to do 
przyjemności, konstatować niepowodzenie kon- 
certu, którym nowy prozelita wstępuje w szran- 
ki zawodów koncertowych. A jednak pomimo 
najlepszych chęci o koncercie p. St. Lipskiego 
nic innego powiedzieć się nie da. Pierwszy kon- 
cert powinien być, jak się okazuje. nietylko wy- 
nikiem pewnych studjów, ale i wynikiem pewne- 
go rozmysłu, jest bowiem dokumentem samokry- 
tycyzmu koncertanta, świadczy o tem jak wyso- 
kie wymagania on sam sobie stawia, skoro już 
swą sztukę postanawia oddać szerszym kołom. 

W piątkowej produkcji natomiast przedsta- 
wiono nam, zdaje się najprymitywniejsze rezul- 
taty studjów, pojętych na większą skalę, rezul- 
taty którymi zapewne cieszyć się można w ży- 
czliwem przyjacielskiem gronie, które jednak w 
przedwczesnej wycieczce w obojętną atmosferę 
sali koncertowej natrafić mogą najwyżej tylko 
na obojętność. Wszystko w tej produkcji było 


niedojrzałe, niedociągnięte — nawet technicznie. - 


To ostatnie niech będzie wolno położyć na karb 
nieuniknionej tremy pierwszego występu, zawsze 
jednak suma wrażeń jakimi koncertant przemó- 
wił do słuchsczy nie da rezultatu, któryby na 
dłużej zapisał się w pamięci. trz. 
pO 


Sejm krajowy. 


Lwów 22 października. (Tel. pryw.) Na wstę- 
pie posiedzenia przekazano Komisji prawniczej 
pismo sądu w Nowym Sączu o wydanie Poto- 
czka z powodu przekroczenia ustawy prasowej 
w jednym z numerów Związku Chłopskiego. 

Odczytano wniosek pos. S z aj e r a w sprawie za- 
przestania powoływania rezerwistów do ćwiczeń 
w 1łi12 r. służby, oraz interpelacje : pos. Stapih- 
skiego w sprawie fundacji Karola Klobasy 
i procesowania włościan przez Towarzystwo ta- 
trzańskie, pos. Potoeczka do Wydziału kraj. 
z powodu niewykonywania przepisów policji ognio- 
wej. 

Reprezentacji powiatowej w Przemyślanach 
pozwołono na pobór w r. 1904 wyższych dodat- 
ków powiatowych do podatków bezpośrednich. 

W dalszym ciągu dyskusji nad sprawozda- 
niem Wydziału kraj. z czynności odnoszących 
się do hodowli bydła w r. 1904 przekazano 
wczorajsze rezolucje Kramarczyka i Oleśnickiego 
do komisji gospodarstwa krajowego. 

Na wniosek komisji gospodarstwa krajowego 
przyjęto sprawozdanie tejże komisji, o krajowej 
szkole Średniej rolniczej i o folwarku w Czerni- 
chowie, zatwierdzając zarazem zarządzenia Wy- 
działy w sprawie rozpoczęcia budowy domu dla 
funkcjonarjuszów szkolnych w Czernichowie ko- 
sztem 50.000 kor. 

Opieszali posłowie. 

Przed przystąpieniem do dalszych punktów 
porządku dziennego wezwał marszaiek krajowy 
posłów dzwonkiem do sali obrad oraz zwrócił 
się do sekretarza pos. Urbańskiego, aby zaprosił 
posłów do sali. Po krótkiej pauzie weszło kilku 
posłów do sali. 

Przystąpiono do wyboru jednego członka ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego. 

Szkoły. 

Podczas skrutynjum referował pos. dr Wła- 
dysław Leopold Jaworski sprawozdanie komi- 
sji szkolnej o stanie szkół ludowych i seminarjów 
nauczycielskich. Referent zakończył wnioskiem o 
przyjęcie tego sprawozdania do wiadomości. 


poleca na obecną porę: Materje wełniane, ianelki, barchany 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 
męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślube” 
CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 3195 
Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie. 


222% 


6 z dnia 23 październiku. 
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„GŁOS NARODU. 


Pos. ks. Bohaczewski, zaznaczywszy na 


wstępie, że nie występuje przeciw Polakom, lecz 
tylko przeciw tym urzędnikom, którzy nie wy- 
pełniają swoich obowiązków, przytoczył cały 
szereg rzekomych nadużyć nauczycieli w rozmai- 
tych gminach naszego kraju. Następnie protesto- 
wał mówca przeciw temu, by walkę z analfabe- 
tyzmem oddano w ręce Towarzystwa szkoły lu- 
dowej, gdyż, zdaniem mówcy, sieje ono niena- 
wiść narodową, a na zebraniu delegatów Towa- 
rzystwa w Krakowie głoszono wprost „walkę z 
Rusinami na noże i śmierć“. Mówca ubolewa, że 
jakkolwiek liczba szkół ludowych ruskich doró- 
wnywa niemal liczbie polskich, inspektorów o- 
kręgowych ruskich jest zaledwie kilku. Nastę- 
pnie omawiał rzekome upośledzenie języka ru- 
skiego i prześladowanie nauczycieli Rusinów. 

Krytykował układ podręczników polskich i 
ruskich dla szkół ludowych. Omawiał rzekome 
nadużycia inspektorów szkolnych okręgowych i 
zaznaczył, że od nauczycieli ruskich wymaga 
się, by wyrzekli się swej wiary i narodowości. 

Omawiając następnie sprawę seminarjów na- 
uczycielskich podniósł mówca, że Rusinów przyj- 
muje się do nieh tylko w nieznacznej liczbie, 
jakkolwiek wielka liczba się zgłasza. 

Przyjętych znów prześladuje się w straszny 
sposób. W końcu powstał cały szereg rezolucyj; 
pomiędzy innemi: rozdział Rady szkolnej krajo- 
wej na polską i ruską. Przemowy pos. Bohaczew- 
kiego, która trwała przeszło 9 kwadransów, wj- 
słuchało tylko nieznaczne grono posłów. 

Z kolei zabrał głos pos. Stanisław hr. Sta- 
dnicki i domagał się podwyższenia płac dla 
nauczycieli religji, zaznaczając, że z powodu 
zbyt szczupłych płac wiele posad jest nieobsa- 
dzonych. 

Pos. Tomaszewski zbijał twierdzenie, ja- 
koby T. S. L. prowadziło walkę narodowościową 
z Rusinami, oraz jakoby przy egzaminach wstę- 
pnych do seminarjów nauczycielskich, uczniów na- 
rodowości ruskiej reprobowano. 

Omawiając następnie sprawę wieców nauczy- 
cielskich, na których odezwały się głosy społe- 
cznie szkodliwe i sprzeczne z uczuciem narodo- 
wem, podniósł poseł, że wiece te byłyby speł- 
niły swe właściwe zadanie, gdyby kierownictwo 
dostało się w ręce nie namiętne. Zwłaszcza wiec 
lwowski odbył się niespodziewanie, gdyż zwoła- 
no go równocześnie ze zgromadzeniem Towarzy- 
stwa pedagogicznego w Krakowie. Na wiecu 
nauczycielskim wzięły górę siły młode, gdyż nie 
zaproszono nań całych grup nauczycielskich, to 
też uchwały tego wiecu nie są wynikiem życzeń 
całego nauczycielstwa, które zresztą z uchwała- 
mi temi się nie solidaryzuje. W sprawie nauczy- 
cielek kobiet podniósł mówca ich pracowitość i 
żalił się na to, że nauczycielek nie powołuje się 
na kursa wakacyjne, by przygotowały ich do 
egzaminów wydziałowych. Wyższe szkoły wy- 
działowe, zdaniem mówcy, nie odpowiadają swe- 
mu zadaniu, nie zdołały bowiem odciągnąć u- 
czniów od gimnazjów. Nie będzie to możliwem, 
jak długo w kraju niema przemysłu. 

Pos. dr. Łazarski zwrócił uwagę Sejmu 
na to, że $ 9 ustawy sskolnej z r. 1894 o sub- 
wencjonowaniu biednych gmin przez kraj na bu- 
dowę szkół, bywa mylnie interpretowany, nie 
po myśli tych, którzy ustawę tę uchwalali. Myl- 
na ta interpretacja jest powodem smutnego roz- 
woju naszych szkół ludowych. Z kolei omawiał 
poseł smutny stan szkolnictwa w powiecie bial- 
skim, podnosząc brak szkół polskich w przeszło 
30 gminach. Zdaniem mówcy należałoby 
temu brakowi jak najprędzej zaradzić, gdyż 
szkoły niemieckie mnożą się w powiecie z każ- 
dym dniem. Podobnie, jak mówca poprzedni, tak 
i pos. Łazarski podniósł wydatną pracę nau- 
czycielek na polu podagogicznem i wyraził za- 
patrywanie, że nie miałoby wcale celu pozby- 
wać się nauczycielek, czego jak mówca wywnio- 
skował życzy sobie komisja szkolna. 

Pos. ks. Wilczkiewicz domagał się, aby 
przy rozdziale zasiłków bezzwrotnych na budo- 
wę szkół uwzględniano w większej mierze bie- 
dne gminy wiejskie, zamiast gmin miejskich, jak- 
to praktykuje się dotychczas, poczem wyraził 
imieniem duchowieństwa podziękowanie hr. Sta- 
dnickiemu za postawienie wniosku dążącego do 
podwyższenia płac stałym katechetom. Polemi- 
zował następnie ztym ustępem sprawozdania ko- 
misji, w którym była mowa jakoby katecheci 
nieregularnie uczęszczali do szkoły. Mówca za- 
znaczył z naciskiem, że katecheci wypełniają swe 
obowiązki nawet ponad swe siły. 

W końcu przeprowadzono wybór członka Ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego. Wybrany dr 
Franciszek Paszkowski. Koniec posiedzenia o go- 
dzinie 3-ej. 


Haftowane BLUZKI Zł. 
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10-tej rano. 


WOJNA. 


Mobilizacja w Rosji. 

Petersburg 22 października. Celem mobiliza- 
cji i sformowania kilku oddziałów wojsk w o- 
kręgach warszawskim, wileńskim, kijowskim i 
moskiewskim i dla skompletowania bataljonów 
rezerwy syberyjskiego okręgu wojskowego, ukaz 
carski powołuje do czynnej służby rezerwistów 
w 129 obwodach okręgu warszawskie- 
go, wileńskiego, — kijowskiego, mo- 
skiewskiego i odeskiego, należących do 
gubernij: warszawskiej, płockiej, kieleckiej, su- 
wałskiej, witebskiej, kowieńskiej, mohylewskiej, 
kijowskiej, wołyńskiej, połtawskiej, czernichow- 
skiej, charkowskiej, kurskiej, moskiewskiej, wło- 
dzimirskiej, twerskiej, smoleńskiej, tambowskiej, 
jarosławskiej, wołogodzkiej i besarabskiej. 

Posiłki japońskie. | 

Londyn 22 października. Daily Mail donosi 
z Tokio 21 bm.: Jenerał-porucznik Sanejika, ko- 
mendant artylerji fortecznej w Tokio, wyruszył 
z posiłkami dla armji oblężniczej do Portu Ar- 
tura. Wysłano tam także część dywizji ósmej; 
reszta tej dywizji otrzymała inne polecenia. 


Petersburg 22 października. Rosyjska aj. tel. 
donosi, że nieprawdziwem jest doniesienie Daily 
Chronicle z Kobe jakoby wśród jeńców rosyj- 
skich, przywiezionych do Moje, byli przeważnie 
żołnierze gwardji, gdyż żołnierzy gwardji niema 
wogóle na polu wojny. 


TELEGRAMY. 


Nowe szkoły. 

Lwów 22 października. (Tel. pryw.) Dzisiaj 
przed południem odbyło się tu poświęcenie bu- 
dynku szkoły im. króla Jana Sobieskiego. 

Poświęcenia dokonał ks. Chęciński, poczem 
nastąpiło oddanie budynku kierownikowi szkoły. 

Stanisławów 22 października. (Tel. pryw.) 
Dzisiaj przed południem poświęcono tu szkołę 
ludową żeńską im. Klementyny z Tańskich Hof- 
manowej, oraz budynek schroniska Brata Alber- 
ta. Schronisko stanęło na gruntach wsi Knihyni- 
na, z funduszów stanisławowskiej Kasy oszczęd- 
ności, która ofiarowała na ten cel 30 tysięcy 
koron. 


W rocznicę urodzin Luegera. 

Wiedeń 22 października. Dzisiaj odbyło się 
otwarcie studni pamiątkowej z okazji 60-tej ro- 
cznicy urodzin burmistrza Luegera. Podczas mo- 
wy Luegera, urządzili socjaliści demonstracje z 
okien domów okolicznych. Naprzeciw placu, na 
którym znajduje się studnia jest lokal stowarzy- 
szenia robotników metalowych. Z lokalu tego po- 
wiewał czerwony sztandar z napisami. Z okien 
wołali socjaliści „precz z Luegerem*. Policja 
wkroczyła do domu w którym znajduje się sto- 
warzyszenie i usunęła czerwony sztandar. Dwie 
osoby aresztowano. 

Defraudacja Jennera. 

Wiedeń 22 października. Na podstawie wyni- 
ków dotychczasowego śledztwa stwierdzono, że 
kradzież Jennera była wynikiem zmowy kilku 
osób, na czele której stał zbiegły z Wiednia 
Gottstein. Jenner nie opuszczał wogóle Wiednia 
i skrył się dnia 13 z. m. u fotografa Bruchbuch- 
nera. Przyjaciel Jennera, urzędnik Tow. ubezp. 
„Germanja“, Leopold Schidl, który wystarał się 
dla Jennera o ubiory, a któremu Jenner dał za 
to 25.000 kor., został uwięziony. 

Podróż króla serbskiego. 

Belgrad 22 października. (Tel. wł.) Król wy- 
jeżdża do Bułgarji dnia 29 b. m. Zaprzeczają tu 
pogłoskom o przesileniu ministerjalnem. 

Zofia 22 października. (Tel. wł.) Książę F'er- 
dynand przygotowuje wspaniałe przyjęcie dla 
króla Piotra. Rada ministrów przeznaczyła na 
ten cel kredyt 100.000 franków. — Przybywają 
wojska, przeznaczone do parady. 


Lwów 22 października. (Tel. pryw.) Odczyt 
o Paranie, dotyczący tamtejszych stosunków go- 
spodarczych, handlowych, ekonomicznych i kul- 
turalnych, wychódźców z Galicji, wygłosi w po- 
niedziałek dn. 24 b. m. dr Karol Benoni, wice- 
konsul austrjacki w Kurytybie. 

Algier 22 października. W miejscowości Ajń- 
sefra szalał straszny Orkan, który zniszczył p0- 
łowę miejscowości. Liczba ofiar w ludziach Jest 
bardzo znaczna. 

Kursy telegraficzne. 


Wledeń 22-go października. (Giełda pop.). Godzina 8— 
Marki 117:60. Renta majowa 99-90, Wer. rente korono- 


wa 97:95, Akcje austr. zakładu kredyt. 67025, Akcje węg. 
783:—, Akcje Anglobanku 28175, Akcje Unionbanku 544—, 
Akcje Liinderbanku 453-25, Akcje koleji państw. 65450, 
Lombardy 8550, Akcje fabryki broni 538-—, Akcje tyto- 
niowe 351'—, Akcje Alpiny 48450, Losy tureckie 132'—, 
Ruble 253*50. 

Cukier (spok.) 36-25—40 — spirytus (słaby) 51—-60'52, 
nafta, niezmieniona. 


Ceny targowe z dnia 21 października. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica biała od 18:70 do 19:10 kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18-90 do 19:30 kor., pszenica 
węgierska od —'*— do —'—, żyto krajowe 14:76 
do 15:80, żyto węgierskie od —— do — — je 
czmień na krupy od 138:— do 1440, owies z opłatą 
akcyzewą od 15:20 do 15:70, groch od 19:— do 
22:—, tatarka od 16-90 do 17:30, proso od 14:— 
do 16*—, fasola od 23*— do 36'—, jagły od 24-—- 
do 28'—, siano od 8:80 do 9:60, słoma od 4:66 
do 5'20, koniczyna od 10:40 do 10:80, ziemniaki 
za hektolitr 4-— do 5'20, jaja za kopę 3:20 de 
4—, masła za kilogram od 2— do 2-40, masła 
za garniec od 7:00 do 8-50, spirytus na 950 Tra- 
lesa za hekt. od —*— do 200-—, okowita na 75° 
od —*— do ł60-—, kukuradza za 100 klgr. od 
17*— do 17:80, kapusty świeżej w głowach za ko- 
pe od 1'80 do 4:—, wyka za 100 klgr. od —- — 
do —:—, koniczyna nasienna czerwona za 100 kigr. 
od 110:— do 140*—, koniczyna nasienna biała za 100 
kigr. od 80.— do 110—, tymotka za%100 klgr. od 


—'— do —'—, rzepak zimowy za 100 klgr. od 
22:50 do 23:—, siane nowe od —'— do — —, 


a 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłaneć nie pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
e —— 


Dentysta 


Dr 'L. Tyszecki 


ul. Jagiellońska I. 5 (róg ul. Szewskiej). 


br Bruno Wojciechowski 
b. asystent kliniki glnekologiczno-połażniczej Uniw. Jagiell. 
ordynuje w chorobach kobiecych w Krakowie Podwale 9 I p. 
od 3—5. Telefon No, 362. (Mieszkanie i telefon po Prof. 


Drze Raczyńskim). 3167 
OE 
Długoletni specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych 
I pęcherzowych 2919 


Dr. TADEUSZ MAYZEL 
ulica Szewska L. 21, I-sze piętro 
ordynuje od godziny 10 do 12 i od 2 do 5 po pot. 


Szkoła Tańców 
KE. WITKAY i SYN 


Rynek 24, vls a vis odwachu. 
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 


3144 
Przy zranieniach oazie się często potrzeba uży- 


, Cis dobrego środka opatrunko- 
wego. Otóż najlepszym i najpewniejszym, jakl się dotąd 
okazał wskutek swego ochładzającego działania służącego 
przeciw wszelkim zapaleniom, jest w całej monarchji znana 
domowa maść pragska z apteki B. Fragnera c.k. dostawcy 
dworu w Pradze, ponieważ zaś maść powyższa nawet przy 
kilkuletniem przechowaniu nie zmienia się i nie psuje, 
powinna być w każdym domu w zapasie. 

Patrz ogłoszenie. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. E. J. K omendzi ús ki, Zakopamo. 


Ruch pociągów 
c.k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 


na stacji Kraków 
ważny od d. 1 październiku 1904 roku 


według czasu środkowo-europejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 


W stronę Lwowa. rak o godz. 7:40 w. 

ieszny 0 godz. 8'43 r. osobowy o godz. 9-00 w. 
posp Sa A godz. 6-19 r. osobowy o godz. 10:55 w. 
osobowy, o godz. dań Do Nowego Sącza. 
byssawaczny 0.5. 2:49 pp: osobowy o godz. 9-02 rano 
pospiesony 0 godz, 8'38 w. osobowy o godz. 7:55 w. 


osobowy o godz 9 wiecz. a 
osobowy o g. 10-55 wiecz, | 0S0POWY 0 godz, 1140 w. 
Do Wiednia 


Do Oświęcimia. 

3 ę osobowy o godz. 5'25 rano 
osobowy o godz 1-15 pop. | gzobowy o godz. 7-13 rano 
osobowy o godz. 7'55 wiecz. | Płyskawiezny o g. 231 pop. 

E osobowy o godz. 2 po poł. 
Do Tarnowa I Stróż. pospieszny o godz. 10 w. 
osobowy o godz. 6'15 w. 


Do Wleliczki. 


osobowy o godz. 8:30 rano. 
osohowy o godz. 1'30 w poł. 


Do Warszawy. 
osobowy o godz. 5'29 rano 
osobowy o godz. 9'20 rano 
osobowy o godz. 6:40 w. 


5 aż do 50 złr. — Hafty z Apenzel. — Cennik z ilustracjami odwrotnie! — jako też czarne, 
białe i t. d 
Adamaszkowe mater. od 85 et. do złr. 11:80 | jedwabie balowe od 60 ct. do złr. 11:35 
Bntyst Jedwahny na suknie od złr. 9950, „ 43:25 ledwable ślubne p 60 n „ „ 11:35 
Fulardy drukowane od 60 ct. , 3:70 | Jedwable na bluzki a 60 n a, „ 11:36 
Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarji podwójne. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


NAUKA KROJU. 


W szkole kroja i szycia dyplomowa- 
nej krawczyni J. Zabielskiej przy ul. 
św. Krzyża Nr. | zaczął się kurs, na 
który codziennie przyjmuje się zgło- 
szenia. Dla niezamożnych zniżone ceny. 
Tamże tanio nabyć można formy 
dopasowane do fignry. 3290 2 8 


faniej o 50 procent od cen sklepowych!! 
zaś 


Maszyny Singera 


którzy czują się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozhawieni energii, których siła żywotne skutkiem 
umysłowego lnb fizycznego przepracowania się zu- 
Żyła się, lub dla tych, którym niszezące choroby 
i ciężkie wysiłki umysłowe zmniejszyły odporność, jest 


Źródłem siły dla wszystkich 


„GŁOS NARODU". 7 


| Poszukuję wioski 
200—300 morg, blisko kolei w zacho- 
dniej Galicyi. Oferty upraszam pod: 
„K. N.“ do Adm. „Głosu Narodu“ za 
okazaniem kwita inserat. 3294 8 8 


SZKOŁĘ kroju Í BZ7GIA 


otwiera w Krakowie dyplomowaus 

warszawska krawczyni. 3217 

UL. Stachowskiego L. 5 II p. 
K. GŁUCHOWSK A. 


do szycia o najlepszem 
wykończeniu, skutkiem 
czego odpowiadają od- 
nośnym celom, dla ja- 
kich bywają nabywane. 
Maszyna ;,ręczna z po- 
ə krywą i polskim pod- 
m ręcznikiem 42 koron — 
Nożna z pokrywą 50 kor. Nożna pier- 
dcieniowa z pokrywą 78 kor. Nożna 
cantroszpułkowa z pokrywą 92 koron. 
Gwarancya na 5 lat. Sprzedaż za 5 cio 
ietnią prawną poręką Zadatek 16 kor. 
reszta za pobraniem kolejowem. Ko- 
respondencya polska Skład fabryczny 
maszyo do azycla | rowerów 
M. Rundbakim, Wiedeń IX/, 
Liechteastelnstr. 23. — Katalog maszyn 
dało szycia bezpłatnie. 8157 3 7 


Poszukuję kamienicy 


do kupna w Krakowie, przy spokojnej 
qlicy, blizko śródmieścia, z dłagiem 
%wankowym, za dopłatą 10.000 złr., prey- 


Sanatogen 


Przez 2000 przeszło lekarzy wszystkłch cywilizowanych 
krajów jako najskuteczniejszy środek uznany. 


Do mabycla w Aptekach I Drogueryaoh. — Breszary darmo | opłatals od 
Bauera & Cie., Berila SW. 48. 


Jeneralny zastępca dla Anstro- Węgier: C. Brady, Wien I, Fleischmsrkt 1. 


SZKA KRYJ 


W KRAKOWIE, 


jFRANCI 


wchód do Zakładu od uł. Dominikańskiej L. 


å od ulicy Poselskiej L. 30. 
CENY W ZAKŁADZIE: 


| ZAKLAD ARTYSTYCZNO-FOFOGRAFICZNY 


Bogato zaopatrzony Magazyn 
ubiorów męskich jakoto; paltotów 
dziecinnych i męskich, futer, wszelkich 
||ubrań dla Panów Studentów itp. poleca 
| P. T. Pnbliczności na sezon jesienny 


—— CT 
weta | | 


3384 4 © 
3, 


i zimowy, no bardzo niskich cenach. 
WODICIECH A Kraków, Stolarska 6. 
19 7 0 


Raz, 


Ziemniaki 


białe, stołowe, — wyborowe gatunki, 
trwałe do przechowania, sprzedaje Za- 
rząd dóbr Pękowice po 6 Koron zą 
100 kg. z odstawą do Krakowa o. p. 
Zielonki. 8287 2 3 


Weterynarz L. HAASE 


powrócił i lecry wszystkie zwierzęta 
domowe. — Na prowincyę wyjeżdża 
bezwłocznie. 3299 2 8 


Kraków, ul. Karmelicka 40. 


Mężczyzna 
obeznany w buchalteryi, poszukuje za- 
raz jakiegokolwiekbądź zajęcia binro- 
wego. Zgłoszenia pod „Zaraz“ posta 
restante Kraków. 8293 2 2 


aoszgcej najmniej 6'/, Oferty: „Ka | if i bz p i 
SE 10.000 * e anje Adminiate 5 ZE j BE. forori r egt TE a FR fi | 
„Głosu Narodu“. — Pośrednietwo wy: la 3 egzempiarze fotografi format secesyjny . . Kor. 2— ; | 
klaczone. 8292 2 2 J Za 6 egzemplarzy „ » a . . „ Kor. 3— l 
aG=z min M Za 3 3 pda fotografi format gabinetowy . por „a 
i Soni i Za 6 mplarzy è < © ata OF. — 
Najlepsze hygieniczne paryskie | Za 8 ea rails rio fotografii format secesyjny . ko t- K > d 6 
a Za 6 mpla ? P - 5 dlv5 or. — f 
TO WARY GUMOWE i l Za 3 Uee aaplirs fotografii format buduarowy . . Kos RE | AZ a rodzina 
Za 6 egzemplarz R > ni SE or. 10:— 
de eclów samitarnyeh| Kity r UdGa5 | ne za 12 egzemplarzy. Kor. 240 
| ee. j Z poważaniem Frunciszek Kryjak. i aż 28 
{Reim I Spółka) | — == OO Z AP O ZŃ powinna we własnym interesie używać 
Ryzek 37, Kraków, Llala A-B. Hf" e a 
3 Cenniki darmo. Wysyłki dyskretna. | | ei 
a E E | EJ D —— u 
H. Bogdanowicz „7a „Pierwsza Krakowska, Kathreinera 
SGKGC HIRURG, rozmaite elektro-mechaniczna , 
sami "we PALARNIA KAWY 
z Pragi, poleca swój ka 
A atunki 
ZAKŁAD 5 | 


ało - orthopaedyczny 4 


W KRAKOWIE 
«l. Grodzka L. 35 


jako domiemkę de 
| zwykłej kawy xiarnistej. 


Kawy 


Kneippowską kawe słodową | 
palonej | 


— j — 
ul. Floryańska L. 9 


własnego wyrobu najnowszym ż RE 
bandaże, i najlepszym 
pasy brzuszne sposobem | 
nznane dotąd za naj- £ i 
lepsze. 8182 * za pomocą "= e NS 4 
Realność gorącego; Boi aana ono" Sa - | 
wwa a HS s NAA O . 
owietrza * (2) towary złote i srebrne, z 301 łetei 
budynek szkolny wraz z zabudowania: P zz hi A A Tanie zegarki oc kE Pom zaje fabryczne, 
mi gospodzrczemi i ogrodem jest do h abryczny sKia sa RZ, Wien IV. 
paraetan in: — Bliższa AT pO cenac JĄWORDIC zegarków Max Böhnel, Margaretbenstrasse 33-6. 
w Zarządzie szkolnym w Łobzowie. a NACZ „4 Największa i najstarsza firma założona w r. 1840. Najwyższę 
3168 6 6 najprzystęp - tę » odzaaczenie „Grand T i p złoty medal, Paryż, 1904. 
5 z ` Remontoir niklowy złr. 1'60, stalowy czarny remont. złr. 1°80. 
w D o w A niejszych.) K RA K O W Sy  Bemontoir system „Roskopf* patentowany str. 2-—. Oryginalny 
at 38, mająca dziesi, posiadające 5000 1.70% „Róskopf kolejnwy* (nie system Roskopf) złr. 3:50. Remontoir 
koron msjątku, wyszłaby za męż 2846 9 0 8 Rynek gł. 4q, b goldinowy (podwójne kowerty) złr. 290. Prawdziwy sreb 
Za człowieka Btar-zego na stałem sta- - "2 remont. złr. 3:—. Prawdziwy srebrny remont. (podwójne ko- 
Rowiskn i z pięknym charakterem. — ner am wma antte JA werty złr. 860. Remont. tulski ze złotym c. k. astr. państw. 
„F. F.* poste restante Kraków. "TES | orłem, herbem węg. lub pięknem polowaniem złr. 5—, Praw- 


38288 2 8 


KUCHARKA 


dziwy srebrny łańcuszek złr. —'95. 14 karat. złoty remontoir 
złr. 7:50, 14 karat. złoty łańenszek zł. 10-—. 14 karat. złote pierścionki złr. 1-80. 
Zegary pendułowe, 2 wagi 130 cm. długie złr. 10:75. Okrągłe zegary kuchenne 
zdr. 1-385. Bndziki nikłowe złr. 1-—. 2502 4 6 
Wrazie niepodobasla się cdmieala, lab zwraca plenladze. Prasze żadać kartka 
karespoadencyjsą mój wielki cennik z 900 rycloami gratis [ opłatnie. 


Starsza panna, lnb wdowa bezdzietna, 
znająca się na gospodarstwie domowem, 
potrzebna zaraz. Adres: „Plebania post. 
test. Łączki kneharskie ad Ropczyce. 
8291 2 2 


S. PIOTROWICZ 
FABRYKA KONIKÓW 


„Merkury 
GAZETA LOSOWAŃ i HANDLOWA. | 


Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, ŚJ 


, 


popularny dział handlowy. 


co 3204 5 p y 
S Prenumerata: całoroczna 3 korony 60 hal., ; rs 
Š & do końca roku tylko 1 kor. 20 hal. i afk 6-3 
z 2 Bezpłatne dodatki: ROCZNIK FINANSOWY ¢ 
2 7 i KALENDARZYK BANKOWY. i urządza bajoczn 
= + 5 Adres: Administracya „Merkurego* Kraków f PRACOW 
5 TE Z Rynek główny L. 5. 2814 3 0 Stamsła” 
Az | 
2 co przy ulicy Grx 
Komiki na blegunach, kółkach I laskach. Pic 


założona w roku 184? 
Sławkowska l. 86 — y 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański h 
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak bu se: 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. 


ODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


„GŁOS NARODU". 


Teatr LNlOWY 


Krakowie| = == Jedne da PP. Pensronowan 
/ W ATAKON) = m HERBATĘ ROSYJSKĄJE | Pensyonowanel 
kania kO bR i = Po ubiora majowego połsea MAND EI saa |$'| chcących odpoczynku. 
rutyn +— —— . 
s a 7 [--| 2 dom: wr bud Opo- 
2 pomocników maszynisty. | `, w. „ADAMO Ww TOJA zyj darskioni w dobrym stanie, do tego 
` RO OH nn pogranicza rosyjakiem, piękny ogród i morgi gruntu tanio 
DŻ maro tura „o | 29 1 funt „PAMILUNEJ- b. dobrej . . . . . . . - . . . Złe eoj | gprzańania Wiadomość pod ow. S- 
m0 na | OB | fant „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak. najlep. - . » a =JEDE Z 3 
=) 5 „IBPERYAL” cesaraki oryg. © - + +  ORIE SSE F 
Osobnego doma = Ë 1 fat TOKRUCHOW: x zalega" portu ryk : 1% = Obrazy olejne i rodzajowe 
; ał iasteszku 1 — — ta „WEW. J A — 
 olstskolwisk — przynajmniej =| WS- GRZYBKI Litewskie tegoroczne | kg . . . . l s- la Bo enach "Bardzo tniz Kn 


z 3 pokoi dażych. Warunek: z dużemi 
oknami, z kuchnią, budynkami gospo- 
darczymi, ogrodem owocowym, jarzy: 
nowym i kawałkiem roli 2 do 4 m^r- 
gów, poszukuje od 1 listopada 
urzędnik emerytowany. — Wiadomość | (MY 
prosi pod „W. C.“ ponie rest. Kraków. 
3296 3 


Płótna, Szyrtyngi, 
Bielizną damską i męską 

gotową i na zamówienia 2831 
poleca po najniższych cenach 


STANISŁAW HESKI 


Kraków, ul. Floryańska L. 37. 
6 miesięcy na próbę 
wysyłam mój prawdziwy 
Systemu Mayera 
patent, kotwicowy 


| Koskopf- 
i  remontolr £ 


ES 

A W wraz z pięknym łań- 
/ FE cuszkiem i futerałem 
i ) y za pobraniem 
-2złr. — 


| Najlepszy zegarek do codziennego u- 


R Z YE a BEER ERPE ERREZ IA 
nasion i szkółki 
leśne oraz egrodowe 


TADEUSZA Hr, ŁUBIEŃSKIEGO W ZASSOWIE : 


pod Czarną poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna | 
| polecają olbrzymie zapasy flame szpilkowych i liściastych | 
do kultur leśnych i na żywopłoty. | 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


zakładania parków, ogrodów spacerowych i sadów. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


== wysadzania dróg drzewami owocowemi. == 

Plany według najnowszych wymogów ogrodnictwa 
W i pomologii przy zamówieniu ponad 2000 kor. bezpłatnie, 
r niżej zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów. _ 3099 M 
W Cennik ilustrowany odwrotnie i opłatnie. 


zaw > m = Z Z ZYC DE o zo z <y 
ZZ Za3AŻZZZG 


m Z Z A W AO RAA 
Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakawie w r. 1870. 


„ GII FOTAR 4 ISC, 


(założony w roku 1826), 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fa- 
Bonów. rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd Pra- 


| 


U 
A 


3 FERREA BEZEECOED E RZAA W| | 


punktualnie po cenach umiarkowanych. 8030 6 6 


tku dla każdego. Trzy lata piśmiennej | _ P 7 
ży = i 7 ę Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierw- 


gwarancji. W razie niespodobania zwrot 
pieniędzy. Jedyna wysyłka przez główny 
skłąd związk. fabryk zegarków Roskopf 
LEOPOLD MAYER 
s. k. urzędowy taksator, WIEN XIV, 
Marlakilferstrasse 187/63. 


pod gwarancyą do przechowania przez lato. 


Medal srebrny Ministerstwa handln z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877. 


Pak skład agora mary do szc | a 


cownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe | $ 


szych fabryk francuskich, aagielskich i krajowych. — Przyjmuje futra |$ 


1 dómki e = oalele R PAWŁOWSKIEGO ~~ $ 
- Łańcuszek srebrny .... 1.— złr. 4 dawniej 2934 Ea „ B 
A da ki 9.— złr.|£. ARJ) 
a Boa aai 025 zę|* | J. KWANICKIEGO X 


Zegary pendnłowe od 4:50 zł. i wyżej. 
Dype AEE O opa 


A 
W Krakowie 


mk bak 
$min 


0 przy alicy Fleoryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). 


Posiada pokoje od najwykwintniej- 
nzyck do najskromniejszych; ceny ) 
bardzo przystępne, od 60 et. za pokój. ( 
Uwaga! Na miejscu znajduje sią / 
telsfon Nr. 469 do nżytkn Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast oałoj ) 
Austryi. 1777 


daryi Pyry w Pzenyślu 


poszuknje : 
Bara, kilku pomocników 
BL „ kasjerów , magazy- 
avi sms. o strolorów, rewizorów, 
mie: ow, kilkunastu robotni- 
kuw. stróżów, furmanów. 
7 głanaskącj się, którzy już w podobnym 
it „SJ byli zatrudnieni, 1:»:4 pierw» 
ton Nienwzględnione :;. łoszenią 
damę odpowiac :' » wzenia 


sá ý: 


fo ingo f 


Z 
Pubiiczność Krakowa i okolicy, że otwieram 


| Magazyn Obuwia męskiego, d 


Kraków, Rynek główny L. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
I haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrnkcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których możną haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 
nych przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tntejsze filie obcej firmy ogła- 
azają, że tylko oni wyrabiają maszyn 
Singera i Central Bobbin, oświad- 


czam, ze twierdzenie to jest rozmysinem 


kłamstwem, 


gdyż w Evu- a 


ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, które nietylko niczem 


się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy 


Singer Co., lecz przeciwnie 


dobrocią materyałn, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ch. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 


1886 i t. d., z których każdy może Bię łatwo 
odnosząca się do uż 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 


przekonać, że wszelkie spory 


ania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 


Będąc w stosunkach z firmami Światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsza i przedaję je: ręczne od 37 złr., 


nożne od 85 złr. wyżej, 


Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 


sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — 


rozsyłam darmo i opłatnie, 


EEOREEPDOD Z EZOTOSPOBDOOSTODEW DB -EOTECDTDUUGE GA u 


P. T. 


dniem dzisiejszym mamy zaszczyt 


zawiadomić Szanowną P. T. 


anskiego i dziecięcego 


przy ul. Zwierzynieckiej L. 4 (obek drukarni Anozyca) 


pod frmą 


3031 5 7 


„ierwsza Spółka Krakowska Szeweów 
Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 


wacyą, według najnowszego fasonu. 


=- (rzyjmojemy zamówienia na wszelkie rodzaje obuwia i wykonujnmy 
ye na czas oznaczony, z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość 


sach przystępnych. 
Posiadając dłuższe i 


wykształcenie fachowe, będzie naszem 


jen z największą Skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom 
P. T, Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszezycić raczy. 


Pelecając się łaskawym względom, kreślę 


Bię za firmę 


Zarządca Spółki W. KORTA, 


w ME > 00. O E a 

miątka Jubileuszu 50-0 letniego po 12 h. — Nowenna do Opatrzno- 

ści Boskiej po 4 h. — Koronka z Litanją i Responsorium do św. Antoniego po 6 h. — No- , 

vraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zmarłych, książeczka zawierająca: No- 

>» 1a każdy dzień miesiąca po 20 h. poleca: Specjalny handel dewocjonajów KAZIMIERZA ZAJĄ CZKOW- 

warjacki Nr. 8.—Tamże do nabycia: Najlepsze świece kościelne woskowe z jedynej polskiej 
szyna (Wielkie Księstwo Poznańskie). 


Niepokal, Poczęcia 


(Autotypja) jako pa 


„SŁÓS NARODU". Nr. 294 


własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
dzie na miejscu, rok założenia 1860 


E. LEICHTA w Krakowie 
| alłoa Pijarska przy bramie Fieryańskiej, 
38306 8 0 


Aparat fotograficzny 


marki „Kodak“ 18X18, z kasetami, 
wraz z ciemnią pokojową do rozbie- | 
rania, jest do sprzedania. Wiadomość: 
Sukiennice Nr. 10. 3231383 


w Krakowie, Rynek główny, 
poloss : Lampy wszelkiego rodzaju jako to: do nafty, 
Epirytusn, oliwy i prądu elektrycznego. 

Lampy do elektryki dla użytku domowego, hoteli, kawiarni, 
restauracyi, sklepów, fabryk i t. p. przedsiębiorstw, posiadam zawsze 
w pewnej ilości na składzie, prócz tego przyjmuję zamówienia 
wedle rysunków, które są u mnie każdego czasu do przejrzenia. 
Palniki ze siatką do spirytasa. 

Piece naftowe bez rur i komina niedymiące się, do 
ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodzów i t. p. 
Kuchaie mafcowe i spirytusowe szybko gotujące w ró- 
żnych wielkoświach. 

Nafto nieekepigaajqi® Balonową, oraz prawdziwą amery- 
kańską. BG” W abonamenole jak zwykle taniej. m Od 5 litrów 
wzwyż z odstawą do domu. 3174 8 0 


Dywany Perskie 


| w wielkiej ilości nadeszły 
a do Magazynu towarów wschodnich 


3 Dr. Nieć i Spółka 
c) Kraków, Rynek gł. L. 25 (obok Banku Galicyjsk.) $ 


O łaskawe zwiedzenie nprasza się. 8189 10 0 


7 = sbi 
CRUADAL ÓW $ 4 FI 


FLORA“ 


Dom rolniczo-ogrodniezy w Tarnowie 
poleca: 3018 18 18 
znakomite gruszki I kg po 24 ct. do 36 ct. | jabłonie półplenna 1 sst. 45 ct., 10 szt. 
bardzo dobre jabłka 1 kg od Bot. dolóct. | 4 złr. %5 ct., 100 szt. 40 złr. 
|5 kg. skrzyneczka winegron sziachetn., | grusze 1 szt. 60 ct., 10 szt. 5 złr. 75 ct., 
bardzo ładnych | złr. 75 ot. 100 szt. 56 złr. | 

5 kg kaszyk owooów mieszanych wy- | śliwy (węgierka bośniacka) 1 szt. 5% ct.. 
borowych 1 złr. 40 ct. 10 szt. 5 zh. 88 ct. 100 szo. 50 złr. 

Wina owocowe, kompoty, marmolady.| o bardzo dużym owocu. 

Drzewka owooawe b. ładne, zdrowe, zj róże w najpiękniejszych odmianach, 
plęknemi koronami, odmiany według | kwiaty sztuczne i dekoracye kościelne, 
doboru ułożonego staraniem Wydziału | wieńce b. gustowne z kwiatów świeżych 
krajowego. i sztucznych. 

jabłanie wysokopienee 1 sztuka 60 ct., | buklety z kwiatów świeżych i makar- 
10 szt. 4 ałr, 50 et., 100 szt. 40 złr.| towskie b. ładnie ułożone. 


Uprasza się o wcześniejsze zamawianie drzewek. — Ceny przystępne. — Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. — Adres telegramów „Fiora Tarnów. 


1 agp L 

APTEKA POD „ZŁOTYM SŁONIEM 

r kad 4 4 LĄ 
H. Bartmańskiego i Spółki 
Kraków, ul. Grodzka L. 22, 
Skład wszelkich środków leczniczych, przyrządów chi- 
rurgicznzch i ginekologicznych w wielkim wyborze, 
poleca własnego: wyrobu : 2846 6 8 
ESSENCYĘ ŁOPIANOWĄ 
znany, znakomity środek przeciw łupieżowi i wypadaniu 
włosów. „Jedynie prawdziwa w oryginalnem opakowaniu*. 
akony po 1 i 2 korony. 

Ziółka piersiowe dra Seeburgera $ 
Wyborny środek w cierpieniach piersi i gardła, usuwa [SJ 
nawet zastarzały kaszel, chrypkę, zafiegmienie i t. p. 

Pakiecik 40 hal. 

OCET TOALETOWY 
(Vinaigre de toilette) wyrabiany na sposób francuski, wy- 
gładza cerę i usuwa wszelkie plamy i zaczerwienienia. 

Rozpylony odświeża powietrze. Cena fiaszki 3 kor. 
Przesyłki pocztowe załatwia się odwrotnie. 


= 
r 


w. 


fabryki z Kroto- 
3268 


Nr. 294. 
UCZNIA 


poszukuje 3387 1 8 


ziegara $, A, Krzyżanowskiego w Krakowie, 
DMOCNIK HANDLOWY 


hm działa korzennego i gaianteryjnego 
k prowincyi zmieni posadę od 1-go 
grudnia. — Adres w Administracyi 
„Głosu Narodn*. 8325 1 2 


NIEMCA 


arnkam do codziennej konwersacyi za 
skromnem wynagrodzeniem. Podanie 
arunków pod „Konwersacya* w Adm. 
„Głosu Narodu“. 8819 1 1 


Gospodyni 


średnim wieku, energiczna, znająca 
się na zarządzie domn i nieco na 
rawieczyźnie znajdzie zaras 
ajęcie. Oferty adresować: Stani- 

aw Gurgal w Jarosławiu. 8324 1 9 


W fabryce mej w Jarosławia 
będzie wolne miejsce 


MAGAZYNIERA 


Subjekci z działa kolonialnego mają 
pierwszeństwo. — Szezegół>we ofarty 
je odpisem świadectw adrezować: Stani- 
sław Guręgni w Jarosławiu. 3398 I 3 


CUKIERNIK 


drspedyent, pierwsz. siła, poszukuje 
posady na wyjavd iub w miejscu. — 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu 
INarodn* pod „Z S.“ 3310 1 2 


i Porębski a Zimler 


w Krakowie, Rynek gł. L. 8, 
| MAGAZYN 

f towarów drobiazgowych 
M i przyborów do krawieczyzny 

f polecają 3828 

iNowości 
I w tyeh działach 

na sezon jesienny i zimowy. 


SU 


DO SPRZEDANIA 
uży elegancki krodens, duże owalne 
netro w ramach złotych, biarko i 
szafka oszklona na porcelanę Wiado- 
mość: nlica Radziwiłłowaka L. 29, 
I p. mm iwo. — 3320 1 8 


Przystojny przemysłowiec 


oženi się z panną lnb wdową, która 
mu dopomoże do otwarcia interesu. — 
Rzecz na seryo. Na żądanie rorografia. 
„Prryszłość* Adm. „Głosu Narodu“. 
3309 1 2 


PRALNIA RĘCZNA 
przy ulicy Długiej L. 11, 
przyjmuje do prania wszelką bieliznę 
męską i damską, wyprawy ślubne, 
firanki etc., ręcząc za staranne £ piękne 
wykonanie powierzonych przedmiotów 
oraz przystępne ceny. Przyjmuje się 
także panienki do nanki prania 

i prasowania. 3808 3 6 
Z poważaniem 
Franciszka Satafińska. 


1 świ i 
Miód pszczelny orna 
L karacyjno-doserowy, bez żadnych 


domieszek, wysyła w blaszankach po 
6 kg., z pasiek własnych, już opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem się na 
klasse minea Laa 

p: ygmun ego 
w rakowe Slomikowse, 


GDG 


E polecona przez krakowskie Towa- 
cadi lekarskie wok) WXOTOWO 
przyrządzony przetwór krajowy, — 
$ odpowiadający wszelkim wymogom 
dyetetycznym. Wszędzie do nabycia. 
Waśniewski i Łuczke 
smagisze, przy Krakowie. 


DEREKA, 


Zaraz do wynajęcia 


bardzo odpowiedni, obszerny 
lokal na interes handlowy 
w Krośnie. Wiadomość: „M. 
L. W.“ poste rest. Krosno. 8885 


POMOCNIK 
obesnany dobrze z krajanieia etykiet 
'na maszynie i wybijaniew tychże (aztan: 
dami), jdzi zaraz 
m 


PPEP 


„GŁOS NARODU*. 


NA UCZCZENIE JUBILEUSZU q 


Niepokalanego Poczgcia N. Pammy er 


wydała ksiegarnia 
Spółki Wydawnłozej Polskiej w Krakowie | 
PZ a 


Do nabycia 
za pośrednictwem 
każdej księgarni. | A>: 
se 


Józefa Tretiaka 


Najśw. Panna w poezyi polskiej 


Odwrotnie AA DPS 
wysyła SPÓŁKA oo dnie „pleśni, a 
WYDAWNICZA o ET 
POLSKA CENA 2 KORONY. 
w Krakowie. | R piciem 6 Kop SUL 1 


ZAKŁAD 


restaurowania zabytków starożytnych 
Pracownia robót kościelnych i haftów artystycznych 


EMILII PYDYNKOWSKTEJ 


__ Kraków — Mały Rynek 4. 33% 1 3 


ST TI 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


poi firma FR. NOWIŃSKI 
Kraków, uliea Mikołajska L. 14, Telefon 248, 
posiada na składzie wielki wybór trmmałem metalowych, dębowych. 
tapetowanych i z miękiego drzewa, — oraz wieńców sztucznych, 
metalowych i szarf 
Zakład zaopatrzony jest w mowe, wspaniałe dekoracye, 
wysyła służbę do pogrzebów w bogatych liberyach stylowych urządza 
pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych ze znaną su- 
miennością i punktnałnością, czyniąc wszelkia możliwe nstępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do 
wszystkich państw Enropy. 3243 
Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże ete. 


NN A AAS 


PIERWSZA W KRAKOWIE 


Chemiczna Pralnia i Farbiarnia 


8306 1 5 


posługująca się parą 


uskutecznia szybko i dokładnie czyszczenie i farbowanie garderoby 


damskiej i męzkiej sprutej lub w całości, czyści bardzo pięknie 
dywany. portyery i firanki białe i kremowe i wykonuje wszystko 
w któtkim czasie, punktualnie i po cenach bardzo umiarkowanych. 


Kraków, plac Haryaeki L. 9. J. W. TRZETIAK, 


Kwizdy KorneuburgSski 


Proszek odżywczy dla bydła 


dyetetyczny środek dla koni, * 
bydła rogatego i owiec. 


| ok O ZE AR r A 
| WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYZU W ROKU 1900. | 


a 


Cena 1 pudełka 
n 4 pudełka 

Przeszło 50 lat w najlepszych stajniach 

w użyciu przy braku chęci do jedzenia, 

złem trawieniu, dla polepszenia smaku 

i powiększenia ilości mleka n krów. ona g ref 
Prawdziwy tylko z obok umieszczoną marką ochronną. 
— Do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach. 
Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda, 
c. i k. austro-węg., król. rumuński i książęco bnłgnrski dostawca dworu, 
aptekarz obwodowy, Kormeubnrg koto Wiednia. 1437 2 20 
adie aj 
Prawdziwy kotwicowy złoty (doublé) 
e. 

Remontoir- Roskopf-Savonnet. 
Te najnowsze zegarki „Roskopf* mają do- 
skonały, gwarantowany, precyzyjnie wyko- 
nany werk, o podwójnych ałotyeh „donblć* 
kowertach ze sprężyną. Złoto donblowane 
jest metalem podobnym do złota prawdziwego, 

który tego podobieństwa nigdy nie traci. — 
Te zegarki z powodn swego świetnego wy: 
kończenia są przedmiotam powszechnego 


dziwa — a od 
do odróżnienia. 


Cena zir. 5*—, 


0 
prawdziwie złotych udać 
2697 4 Æ 


letnią enną gwarancję. Wysyła rylko za 
pobraniem pocztowem. 


Józef Spiering 


Wiedeń I., Postgasse 2 - 48. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


|=. 
PUNI 


IL 
h 


Do tego łańcuszek ze złota donblowanego |tazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, 
złr. 160. Do każdego zegarka daie się 8-ch | dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, kołdry, płedy 


„SŁOS NARODU*. a 


I Restauracya W. Woźniaka | 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 19. 


Niniejszem mam zaszezyt zawiadomić Szan. P. T. Pabliecność, ża 
znaną w Krakowie ze swej dobroci kuchnię przy mojej restanracyi 
objałem we własuy Zarzad. — Potrawy i obiady na czystem maśle 

È wydaje à la carte, jak rówsleż w abonamenoie. 


|$ PIWO OKOCIMSKIE i pilzneńskie. BILARDY AMERYKAŃSKIE. 


Lokal otwarty do godziny 2-ej w nocy. 


WOZNIAK. 
PET E A a, Tg 


Precz z tandeinymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które tylko na 
oko łudzą, a w rzeczywistości są pfuszerowane i liczą na naiwnych odbiorców., 
PANOW IE! Kto shee mieć palto lub ubranie zimowe, eleganckia. 
modne, ciepłe, lekkie, trwałe, dobrze dopasowane, za przystępną cenę, niech zamówi 


u Zygmunta Chilli krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
obok głównej poezty. 

Wypożycza słę frakl I anglezy. Robt się również za ugoda na raty, Na 

prowleoyę wysyła się na żądanie próbki jakoteź sposób brania miary. 3081 


EWWPYYYSYYYYYYSPYYPTYSTYNI LU 
E ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


„GUNARD* w LIWERPOLU 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu do Nowego Jorku. 
Następujące parowce odchodzą s Tryjestu : 
„SLAVONIA* dnia 29-go Października 1904 r. 
„PANNONIA* „ 12-go Listopada a i 
„ULTONIA* „ 26-g0 n a 


Zastępstwo dla Galicyj z W. Ks. krakowskiem 


JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6, „s 


> 


YPPPYPYPYSYYWYPWWYYWY 


YW 


Wytyczne zashępsłwo w Reprezentacy! ZCZa- 
wy Krondorlskiej. 


RRAakKÓW - GRODZRA #8: 


Telefon Nr. 308. 
a=) 


ORNE (zeza (1 


eere WRA ZG = 
| Posadzki kościelne. 
erwsze Šchattauskie fabryczne ake, Towarzystwo wyrobów szamotowych 
Biuro centralne: Wiedeń, K., Seilergasse 14. $ 
| Płyty zendrówko wa na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne £ 
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów , 
| kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, j 
Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po-$ 
f| erases do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty § 
w Wiedniu i t. d. 22897 4 V 
Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. 
MAGAZYN MEBLI 
i Zakład Tapicersko - dekoracyjny 


| (przedtem C. Schlimp.) 
| 
[| 
łazienkach parafialnych i t. d. 
w wielu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałaen § 
E E : 
pod firmą 8110 4 10 


| STANISŁAW STACHOWSKI 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 1, 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe I fan- 
firanki. 


do podróży, peduszki, makaty francuskie, story do okien i wszelkie 
inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin- 
tniejszych do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerablamia 
| pokrywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, 
tapetawania jakoteż i wszelkich innych dekoracyj. 


10 „GŁOS NA 


zz ZAŻĄDA ea: 


PODZIĘKOWANIE, 


Wszystkim, którzy raczyli 
addać ostatnią usługę $. p. 
Janowi Naglowi, biorąc czynny 
udział w jego pogrzebie oraz 
nabożeństwie żałobnem a w 
szczególności Wielebnemu Du- 
chowieństwu, jego Kolegom 
zawodowym, Przyjaciołom, 
Znajomym oraz P. T. Publi- 
czności składa tą drogą ser- 
deczne „Bóg zapłać“. 3338 


Zona wraz z dziećmi. 


Królowa Korony Polskiej 
Fwtegrafija matowa z obraza Jana Styki. 
Najów. Maryja Panna siedzi na tro- 
mie Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
żadniowskiej na Wawelu i błogosławi 
przedstawicieli różnych stanów, skła- 
duje Jej hołd: więc biskup, magnat, 
»uiopek krakowski, wieśniaczka z dzie- 
axiom na ręku, mieszczanin i majster 
teckowy grupują sig malowniczo u stóp 
tronu „Królowej Korony Polskiej”. Po 
Ba głową Najśw. Panny błyszczy orzeł 
plaży. W górze aniołowie unoszą ko- 
wag pe nad Nią. Myśl religijno-naro- 
dewa widnieje w tym obrazie ntalen- 
iowanago artysty. Fotografją tą wydała 
Księgarnia katolicka 


Dr. Władysł. Miłkowskiego p 


w Krakewie 6, św. Jara (Hotel Saski) 
w trzech formatach; *4/,, esmtymeśrów 
fwiaikość kartonu) Cena kor. 1'40), 
Bij SSM. KOX. 6*—, *1/,, ctm kor. 6'—-. 
fa opakowanie i porto dołączyć nale- | 
y 1 kor. — Tamże ramy stósowne 

o tego obrazu, który może być dostar- 
sony i kelerewany ręcznie. 3201 


Tanie czeskie 


PIERZE! 
ję” 5 kilo, świeżo darte 
gz K. 9 60, lepsze K. 12, 
bisśe, puchowe, darte, K. 18, 24, 
|. śnieżno: białe, puch , darte, K. 30, 36. 

Wysyłka opłarnie za pobraniem 
Zwrot lvb wymiana dozwolone za 


nwrotem poria — Benedłot Sachsel, 
Lebes 284, p Pilsen Czechy 3314 
Meble nowe 
trwałe, tanio, niżej kcsztów de sprze: 
dania, artystycznie olejno malowane, 
O rowa nierogmaka]ne, 
jadalni i sypisini komplet. Takież 
same komody w dowolnej jakości, od 


6 do 12 rlr. Wisdomość: Półwsie Zwie- 
rzynierkie 16, przy Krakowie. 3423 


Liniment. Gapsici comp., 


sasiępująco 
Pain-Expelier, 
jest powszechnie znane jako wy- 

bóle uśmierzające nacie- 
ranie; do nabycia we wszystkich 
apiekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 
i Pe *. 

P pnie tego powszechnie 
| ulubionego środka domowego należy 
przyjmować tylko butelki oryginalne 
| w pudełkach z naszą ochronną marką f 
$ „kotwicą“ z apteki Richtera, wten- 
czas just pewność, że się otrzymało 
wyrób oryginalny. 

i Apteka Richtera 

pod „złotym lwem“ w Pradze, 
uliea Elźbiety No. 5 nowy. 

P Wynika otsien. Sf 


dŁGY 1 u 


©. Fritzego tniztijrowo-olejno-lakierową farbę do podłóg, 
Girrurę burzityncwą fm): L. Marx radsjącą podł.cze gy” 
p łysk 23 jednem pociągnięciem; ,Linolenm' furię 
fcłrącą ped pérem; Farby olejne SOWA go? sit 
do użytku gctowe w róznych Je OE Og: v 
e,” g0% 499 pati” 


">, 885 je” polecaja najtaniej 
P Paro cj z ©) . i 
W yach Reim J Sp ółka e hg STS aos 
> Rynek 37 Kraków Linia A—B. z ACZ o jst go 


KALESONY DAMSKIE 
| 
| 


czyszczenia wszelkich metali ANTONI BRONISZEWSKI 


wa flaszeczkach po 15 i 85 centów. 
Wyłączny skład u firmy 30 1 3 12 w Krakowie, ul. Rakowicka L. 7 


REIM i Spó tra a” Cod a mall ryk, 


Wydawca: Dr. Antoni Beauprć. Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. 
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AW o T R TU "PREM a NEON E OEWOOR RZECE FORCIE =" E m ET EPA 
Perfo my i mydła toaletowe angielskie, franenskie i krajowe. 
Woda kolońska j)rswdziwa i krsjowa. — MRozpylłacze 9 - 
do perfnm. — Puder francuski, niemiecki i krajowy. » 
Fusrki i łabędziki do pudru. 


Fuder bsylantowy 


. go 9 EO 


zaet 


kclorach. 


BG CENNIKI NA 


ŻĄDANIE DARMO i OFŁATNIE. -©wg 


Codzień Nowości 


Bluzki angielskie 
Jedwabne, SKŁAD BIELIZNY 


Krojem reformowanym 


Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne. 


Z czarnego atłasu wełnianego Złr. 4:50 Skład bielizny 


» » „ pod- 

szyte flanelą TTE O ca . r Sukienne 
zamorano 100 | BOTGLISJÓKAJ BE zancrowe, Me Beyer 1 Spółka | 
e każdej wielkości na składzie.. Kraków, Sukiennice. Angielskie. Kraków, Sukiennice. 


Nowość! Dawne oczekiwany wynalazek! 


ginalne 


ian ooto! wyp A MASZYNY DO SZYU 


natzynką „Fenis?“ 2824 7 12 
wypiłnia równo — nie rozdziera tutki — unieme- 
żliwie wysypywanie się tytenln! — Jest woale nie do 
zepsucia! — SŚcrtyment w Bciu grubcściach tutek. 
Do nabycia po 3 korony za sztukę w pierwszo- 
rzędnych trsfiksch i handłach galant., w większych 
fal rykach tutek lub — za poprzedniem przezła- 

niem kor. 3:30 i Nru tuti — a firmy: 

Howarth i Kleczeński, agencya handlowa 
we Lwowie, gereral. zastępcy na Austro-Węgry, 


Wszolkie haso przyrządy 6 połowioznym reznitacie, nawet pemima różnicy w osale, 
są w nios maszynek „K'emix* znpełnie bezwartościewe! 


skutkiem światowej sławy, jaką 
: zjednała sobie nasza fabryka przez 
50-letnią sumienną działalność — 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny najlepszą Zwaraueyć wykoówejo r 


do Ameryki przez Tryest. konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich i i i i i 

miejseow ści Północnej Ameryki w wykwintnie urzą- sią wy z, > aj pi" pop > sprzedaj 

dzonych pierwszorzędnych parowcach. maszyn do szyćla usiłują sprzedawać maszyny úo 


Zjednoczone, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żegiugi | ȘI szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
Parowej w Tryeście przykład: „Central Bobbin“ a nawet pod na- 


„Austro Americana" zwiskiem „Singer* I ke 


i i d é 
jako Jedyne austryackie Towarzystwo žeglużne, które Nio należy zatem pozwalać się w błąd wprowadza 


na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami, 
1904 r. L. 21903 upoweżnione zostało do tworzenia | lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 
Ajencyi i zastępstw, ustanowiło czy maszyna pochodzi od naszej firmy. 


„Ar AM, (4 GAS | STINGER Co. Towarzyst 
inot es na kantoien odeta ŁĄ CALA MALICE Akcyjne Maszyn do Szyci 


od wszelkiego wyzysku i skierować ruch wychodźców 
o ile możności przez austryacki port Tryest. Kraków — ulica Szpitalna L. 4% 


Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, T"I Rzeszów, ulica 3 Maja L. 5. 
by passżerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny ||] A L | D Tarnów, ulica Wałowa L. 4/ 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. | 1l ri ' Nowy Sącz — Jagiellońska. 

Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart w zachodniej Galicyj: Chrzanów, ulica Mickiewicz 


ZRANIENIA © 


w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. Lubicz L. 7, 
każdego rodzaju wieny być przed |aklmkelwiek zaulenzyszozeniem echro- 


orsz w Jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświę- 

alone, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką | 
Š ranę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 


cimu i innych Ajencyach. 3841 1 50 
_— pe» = G „Prager Haussalbe', okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 
kizyśicja ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliżnienie. 2788 4 16 
DF- Przesyłka codziennie. WE A 
E Za nadesłaniem kor. 3-16 za 4/1 puszki, kor. 3'36 Memme 
za 6/2 puszek, «lbu k. 4 60 za 6/1 p. i4:96k. za 9/2p. ~O 
M franco do wszystkich stacyj austrwęg. monarchii. 
i Wszystkie części opakowania aesza prawale 
deponewaną markę echrenną. 
SKŁAD GŁÓWNY: 


U BE. FRAGNER c. ik. dostawca Dworu s 
Mi Apteka „pod czarnym orłem”, PRAGA, Mała Strona, róg nl. Neruda 203. ME 
SJ Składy w aptekach Austro-Węgier, — W Krakowie w znaczn. aptekach. 


gro" 


7 AET m. RITTER ERA TTE Ay 
SEAS o yo PAN PRYM AA Iati] | 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Najznakomitszy środek | failai rzeżbiarsko- kamieniarski 


pod firmą 


„RAPIDOÓL: nio 


Brec a Trembeocy 


pomników i grobowców po 
Rynek 37. Kraków Linia A-B. | zeus bardzo przystępnych. 2770 


Papier a fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. 


